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` b mer pojedynczy kosztuje 10 ent. 


Zgon cara. 
(Telegramy „Gazt. Narod.) 


Petersburg d. 14. marca. „Petersbur- 
ger Herold“. podaje następujące szczegóły : 
„W dzień zamachu car otrzymał list, w któ- 
rym gó przestrzeżono przed zamachem i ra- 
dzono, aby nie jechał na paradę wojskową. 
Po wybuchu pierwszej bomby car wyskoczył 
z powozu, zdrów i cały, i polecił swej stra- 
ży, złożonej z kozaków, aby spieszyła z po- 
mocą rannym. Ujętego przez kozaków spraw- 
cę zamachu nakazał odprowadzić do więzie- 
nia. Po wybuchu drugiej bomby var leżał 
już na ziemi nieprzytomny, a koło niego 
mnóstwo osób rannych, tak z pomiędzy jego 
straży jakoteż i z pomiędzy przechodniów. 
Wybuch był tak silny, że nawet ten, który 
rzucił ową drugą bombę, padł na ziemię, 
pomimo że nie był ranny. Po śmierci cara 
jeden z jenerałów wyszedł na balkon pałacu 
Zimowego i zgromadzonym tłumom ogłosił, 
"ke car ducha wyzionął. * — „Agence Russe“ 
pisze : „,Wybuchem bomby car był tak mo- 
cno pokałeczony, że n. p. nogi jego trzyma- 
ły się tułowu zaledwie na kilku szmatach 
skóry i mięsa. W skutek zadanych silnych 
leków car otworzył chwilowo oczy, 
tychmiast jednak potem wyzionął ostatnie 
tchnienie, 

Petersburg d. 14. marca. Pojmany 
przez straż carską sprawca zamachu nazy- 
wą się Russaków, ma zaledwie 21 lat i jest 
uczniem drugiego kursu, Akademii górniczej. 
Drugi zbrodniarz, który także bombę rzu- 
cił, został także pojmany. Jestto także mło- 
dy człowiek, Według doniesień dziennikar- 
skich złożyli jeszcze wezotaj członkowie car- 
skiej rodziny przysięgę nowemu earowi. 


Petersburg d. 14. marca. Car wyjechał 
wczoraj o godzinie 1 popołudniu na śniadanie do 
w. księżnej Katarzyny Michajłówny, wdowy po 
„Jerzym, Meklembury-Strelickim. Na śniadanie 
zaproszeni także byli rozmaici członkowie 
„parskiej rodziny O pół do 3 skończyło się Śnia- 
Ganie, car przechadzał się jęszcze jakiś czas w 
salonie, a gospodyni na jego żądanie zagrała mu 
parę utworów na fortepianie. O godz. 3. poże- 
gnal się car z księżną, w wesołym humorze siadł 

0 swego powozu i kazał się zawieść do pałacu 
„Zimowego Zaledwie odjechał powóz od pałacu 
księżnej kilkadziesiąt metrów, nagle z lewej 
strony „karety nastąpił silny wybuch. Szyby w 
karecie rozprysły się w drobne kawałki, a odła- 
my bomby przeleciały przez powóz, nie skale- 
czywszy jednak ani cara, ani też adjutanta sie- 
dagcego naprzeciw cara, na przedniem siedzeniu 

„/©ar się zerwał, szybko otworzył . drzwiczki 
pońyozu i wyskoczył na ulicę. Rzucili się do nie- 
go kozacy i ótoczyli go dokoła. W tejże chwili 
tuż przed carem nastąpił wybuch drugiej bomby, 
a.gdy pierwsze wrażenie minęło, spostrzeżono 
cara leżącego na ziemi. Opisane tu wypadki od- 
były się tak szybko, że zanim zdołano  pospie- 
Bzyć carowi z pomocą, już wszystek Śnieg doko- 
ła niego; był zlany krwią, a car leżał omdlały, 
z głową opartą o trotuar. Nogi jego przedsta- 
wisły jakąś bezkształtną masę a twarz, zwykle 
í wiadomo krwista i rumiąna, była zupełnie 


Pada, Zrazu sądzono, że już nie żyje. W kilka 


minut setki przechodniów otoczyły miejsce wy: 
padku, ale wszyscy tak potracili głowę, że nikt 
nie spieszył na pomoc licznym rannym leżącym 


"na ziemi. Sporo więc czasu ubiegło, zanim rzu- 


eono się na ratunek carowi. Zrazu podjęto go 


tycia wiare. 


Napisał 
W. 1}. Wdowiszewski. 


(Ciąg dalszy). 
— Proszę.. na profesora?... Iina jakiegoż 


to profesora ?... 


— Amo, do dzieci... Gromada stawia szko- 
łę, więc jegomość  wgięli mnie ze wsi i uczą na 


— 


“u profesora. . 


dzi a S a acryl aih nim ty urośniesz, któż bę- 
e w 
> MA Choć ja się niedługo nau- 
'czę... za dwa lata... 
+ > „Do rawdy r f w t 
— ains Żal mi jegomości, go sam wszy- 
giko musi robić, I księdzuie, 1 pisma gromadzie 
pisze i dzieci uczy Í MNIE UCZY i jeszcze sani 


ai ? 5 

i cz się uczy ? Przecież ksiądz proboszcz 
- RQKONY. i I 

„oda IT, mówią, że człowiek powinien 
się do śmierci wczyć, a jegzcze się. Wszystkiego 
nie nauczy. , | 

„| — Saperment! — pomyślałem — ten kwiądz 
to. sca Taki ksiądz, % s jego elew mówi jak 
z ksiąźki. | k. 

— Może pan komisarz się położę, DO. pôt- 
noc. Jegomość widać chcą burzę przeczekać i nie 
wrócą aż nad ranem. 

— Może ty dobrze radzisz. Trzeba „Aść 
spać. Wytłukłem się po waszych drogach, niech 
ich tam nie znam... 

— Spijcie dobrze! Niech będzie | Kra 

— Na wieki wieków. Dziękuję ci dziecko. 


noni danin A z Lm Mk R A Ów» A 


|w otoczeniu kozaków ze swego pałacu i w o- 
na- 


| Aleksander III !“ 


'pięć ; pędziły one co koń wyskoczy w szyku gę- 


'łarach wyjśł z białej chustki bombę i cisnął pod 
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Rok XX. (| 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 


We Lwowie bióro administracji „Gazety Nar * 
plac Halicki w pałacu W, Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Narod.‘ 
ajencja pana Adama, Rue Clément, 4 Paris, Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Wajlfischgasse. A. Qppelik Stadt, Stubenhastei 2., 
Rotter et Cmp. I. Riemergasse 18 G. L., Dauba 
et Cmp. I. Maximilianstrasse 3., w Frankfurcie nad 
Menem, w Hamburgu pp. Haasenstein et Vogler. 
Rajchman et Frendler, w Warszawie Senatorska 22, 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cnt 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem. 


9 Reklamy w rubryce „Nadesłane 
RO ct. od wiersza. 


na ramiona i poniesiono w stronę pałacu Zimo- 
wego. Wkrótce potem wpadnięto na pomysł wło- 
żenia go do sanek, a jakiś lekarz, który się przy- 
padkowo znalazł w tłumie, skonstatował, że car 
jeszcze żyje i przyłożył mu naprędce opaskę do 
głównych ran Poczem cara odwieziono do pała- 
cu Zimowego. 

Dwóch zbrodniarzy uchwycono, trzeci zaś 
odgrażał się rewolwerem kozakom chcącym go 
aresztować, i zd.łał zniknąć w tłumie. Wieść o- 
biega, że policji udało się jednak i tego trzecie- 
go pochwycić, Ą 

Przywołany natychmiast do pałacu nadwor- 
ny lekarz Botkin po zbadaniu ran cara oświad- 
czył, że niema najmniejszej nadziei uratowania 
mu życia. Wszelako przystąpiono uatychmiast do 
amputacji obu nóg. Ale zaledwie jej dokonano, 
kiedy car począł konać. Wtedy dano mu św. ko- 
munię i ostatnie pomazanie. O godz. 3. min. 45. 
car wyzionął ducha. Natychmiast uderzono w 
dzwony żałobne. Jeden z jenerałów wyszedł na 
balkon pałacu i krzyknął do tłumów: „Car Ale- 
ksander II. skona?!“ Jednakże w mieście roze- 
szła się wiadomość o Śmierci cara dopiero późno 
wieczór. W tejże chwili policja kazała zamknąć 
wszystkie teatra, sale koncertowe i domy zabaw. 
Kupcy pozamykali swe sklepy, a tłumy ludu włó- 
czyły się po ulicach, skupiały się w gromady, 
tłoczyły się w zaułkach. Tramwaje przestały 
kursować. Głównemi ulicami i bulwarami prze- 
ciągały przez cały wieczór i noc oddziały woj- 
ska. Przed pałacem Zimowym i przed pałacem 
następcy tronu zaciągnięto nabite działa. O godz. 
pół do 5. następca tronu wraz z żoną wyjechał 


twartych saniach przejechał się wzdłuż Newskie- 
go prospektu. Tu i owdzie krzyczał lud hurra! 
a wojsko witało go okrzykiem „Niech żyje car 
Potem następca tronu kazał 
się zawieść do pałacu Zimowego, wszedł do sali 
tronowej i przyjmował hołdy i przysięgę od 
członków carskiej rodziny. Rada koronna zwoła” 
na natychmiast oczekiwała go tymczasem w 
Pa toone sali. Po przyjęciu przysięgi od człon- 
ów rodziny udał się tam nowy car, a przyjąw- 
szy hołd od ministrów i senatorów, zajął się re- 
dakcją manifestu. 
W dniu zamachu carewicz nie widział się z 
carem, dopiero po zredagowaniu manifestu kazał 
się zaprowadzić do zwłok ojca. 
Zbrodniarze jechali w sankach na spotkanie 
powozu carskiego. Było tych sanek cztery czy 


siego marsza. Kiedy pierwsze sanki zrównały się 
z powozem, młody człowiek w niebieskich oku- 


powóz carski. 

Równocześnie jedne z tylnych sanek skręci- 
ły w bok i stanęły w poprzek ulicy, tamując 
przejazd powozowi carskiemu. Kiedy pojmano 
pierwszego zbrodniarza, krzyknął on do swych 
towarzyszy: „Powiedzcie ojcu, żeby mnie zali- 
czył w poczet umarłych !“ W śniegu, na miejscu 
wypadku, znaleziono „et, kilka bomb nietknię- 
tych. Użyte przez zbrodniarzy sanki były ele- 
gauckiemi doróżkami klasy I., zwanemi w Peters- 
burgu „lichaczami*, a słypnemi ze swych znako- 
mitych koni. Kurs ich płaci się blisko 10 razy 
drożej niż zwykłych doróżek. 


LWÓW d. 15 marca 


(Dr. Dunajewski wnosi projekt do ustawy o 
zmianach niektórych w opłacie stemplowych i innych 
należytości. — Pester Lloyd o ustąpieniu Coroni- 
niego. — Rocznica r. 1848 w Wiedniu.) 


Wczoraj minister finansów, dr. Dunajewski, 
wniósł do lzby posłów Rady państwa projekt 
ustawy o niektórych zmianach w opłacie stem- 
plowych i innych bezpośrednich nale: żytości, Pod 
tym skromnym tytułem zawarte jest z jednej 
strony opodatkowanie giełdy i kapitalistów w o- 
góle mających styczność z giełdą, a z drugiej 
strony znaczne ulgi dla klas biedniejszych, oso- 
bliwie przy spadkach i przenoszeniu własności 
mniejszej nieruchomej. Z projektem tym wystą- 


, Chłopiec wyszedł a ja za chwilę układłem 
się do spania — na Bofce, 

Jutro zobaczę tego księżulka, co to z Śchil- 
lerem za pan brat i pilnie czyta moje Rechte 
der,Vólker .. Wcale nie głupi ksiądz... jak mi Bóg 
miły... Bardzom go rad poznać. Czy on też moją 
książkę rozumie. (o tam za bogactwo pomysłów. 
Ile mnie te Rechte bezsennych nocy kosztowały. 
Jak tu wygodnie spać. Mądry ksiądz, umie sobie 
wyszukać zajmującą lekturę. Schille, Göthe, Re- 
chte der Völker, arcydzieło. Zasnąłem. 

Kiedym po twardym śnie otwarł oczy, słoń- 
ce pełnym blaskiem oświecało pokój; przez o- 
twarte okna płynęło pyszne górskie powietrze, 
słychać było Świergotanie ptasząt. W pokoju, 
prócz mnie nikogo. Spojrzałem na zegar i wy- 
Skoczyłem z posłania równemi nogami. Była go- 
dzina dziewiąta. 

Według zwyczaju zakląłem najdobitniojszym 
wyrazem mojego słownika A nużby się staro- 
sta dowiedział że pan komisarz o godzinie dzie- 
wiątej w łóżku, zamiast na komisji w polu. 

Prędko zrobiłem toalete, do której wszystko, 
od wody do mydła i ręcznika, zastałem przygo- 
towane i wkrótce byłem ubrany po formie — w 
pełnym mundurze. Nawet mojego rożenka. prze- 
praszami, szpady, nie zapomniałem przypiąć; 
niech znają chamy co to jest k.k. Kreiskommi- 
sir im Dienste. , 

O! bo to chłopy narowiste. Poznałem ja ich 


Przed dwoma ty. Zandarmami musiałem się 


ka posiłkowa: 
eszcze nie zapiąłem ostatniego guzika od 
munduru, kiedy pan profesor — in spe — wniósł 
imbryczki z kawą i śmietanką, obok świeżej bu- 
łeczki domowej Gdzieś wszystko zjawiało się 
a e sposobem, bez Anie cara a 
nie było. Łóżko było j ietyka- 

kane, zaścielone. ý PAL por apa AAE 

— Jasiu, wrócił ksiądz proboszcz ? 

— A jakże; jakoś o drugiej po północy. 

— I już wstał ? 


pił minister przed uchwaleniem reformy podatku 
domowego i podatku gruntowego, aby dać do- 
wód, że gdy chodzi o pokrycie niedoboru w bud- 
żecie, o przywrócenie równowagi w dochodach i 
wydatkach, to nie sami właściciele domów i 
gruntów będą podwyższeniem podatku dotknięci, 
lecz w daleko większym stopniu giełda i kapi- 
taliści. Uderza także w projekcie, że Tyrol w 
tym projekcie doznaje szczególniejszego uwzglę- 
unienia, gdyż pozostawiono mu dawniejsze, bar- 
dzo korzystne. wyjątkowe ustawy co do opłaty 
niektórych należytości, jakby mu skompenzować 
chciano podwyżkę ` podatku domowego i grun- 
towego. i 

Niezawodnie dzienniki centralistyczne, Ści- 
śle związane z giełdą i kapitalistami, podniosą 
ogromny krzyk na ministra finansów, iż śmiał 
tak zuchwale targnąć się ma giełdzistów, pocią- 
gnąć ich do opodatkowania. Ale w masach lu- 
dności w całej Austrji znajdzie on powszechne 
uznanie. 

Zarys projektu, o którym mowa, podajemy w 
osobnej rubryce, nad szczegółami jego zastana- 
wiać się będziemy, gdy projekt otrzymamy w do- 
słownem brzmieniu. 


+ Ld 
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Formalnego projektu ustawy o podatku gieł- 
dowym rząd nie wniósł; ale się też nie spraw- 
dziło doniesienie półurzędowe, że rząd wcale nie 
wniesie, przynajmniej co do bieżącej sesji, tego 
projektu. Wniósł bowiem nowellę do ustawy 
stemplowej i należytościowej. (Ob. pon.). 

Historja petersburgska w sam raz przypa- 
dła centralistom wszelkiej barwy, że sprawę z 
ustąpieniem hr. Coroniniego niejako przytłumiła. 
Natomiast w nadeszłych do nas dzisiaj nume- 
rach Pesier Lloyda jeszcze niema wiadomości o 
wypadku petersburgskim i Fester Lloyd raz po 
raz na wybitnem miejscu sprawę hr. Coroniniego 
traktuje jako najważniejszą, przyczem bardzo cie- 
kawe okoliczności się objawiły. 

Na pierwszą wiadomość i w myśl swojej 
pierwszej korespondencji wiedeńskiej. stara się 
Pester Lloyd ile możności przedstawić rzecz w 
świetle dla centralistów przychylnem. Chwali Co- 
roniniego, ale mu zarzuca miękkość. Podnosi, 
że teraz wybrany zostanie prezydent z łona 
większości, jak to być powinno; że lewica po- 
żarłszy swój własny gabinet, teraz swego wła- 
snego prezydenta pożarła, i szalejąc przeciw so- 
bie zarówno jak przeciw wrogom, zakwestjono- 
wała swoją zdolność do rządzenia — ale kończy 
proroctwem, że „odtąd niedowierzanie ludności 
coraz ostrzej zwróci się przeciw Izbie posłów i 
pomnożą się starcia parlamentarne; już nie zmil- 
kną skargi na gwałty i na naruszenia konsty- 
tucji, a gdy Smolka „jęst zanadto wybitnym fe- 
deralistą, więc gdyby go wybrano, będzie to mi- 
mo jego zacności osobistej i politycznej wybór 
nieszczęśliwy, bo niedowierzanie w dwójnasób 
się wzmoże —.a właśnie dzisiaj jak najbardziej 
musi chodzić prawicy o uchylenie tego niedowie* 
rzania.* 

Ale zaraz nazajutrz 'we wstępnym artykule 
z całym sarkazmem uderzą Pester Lloyd na cen- 
tralistów i na.. Herbsta Ze względów przy- 
zwoitości trudno nam iodać jaskrawy. wstęp te- 
go artykułu dosłownie gdzie wytyka centra- 
listem, że z całą stoicką odwagą zamieniają się 
w skopców politycznych; takiego heroizmu w eu- 
nuchowaniu się nie widziały jeszcze dzieje. 

„Niedawno temu nad miarę potężni w par- 
lamencie i poza parlamentem, z własnej winy 
spadli tak nisko, jak żadna nigdzie partja. Od- 
wróciła od siebie lud, zabiła swój własny gabi- 
net, rozbiła swój obóz, wróciła jako mniejszość 
do Izby, i mimo to mając przewagę w gabine- 
cie, kompromis dotyczący obaliła. Pozostał im 
już tylko prezydent Izby, aż i ten ostatni filar 
podryli i zwalili. Cóż im jeszcze do burzenia po- 
zostaje ? 

„Męża szlachetniejszego i bardziej niezawi- 
słego charakteru jak Coronini, ceentraliści nie 
mieli. Ani nawet męża z tak zdrowym sądem 
Lolitycznym — wypowiadamy to śmiało wbrew 
tym, co na wszystko jedynie za dyktatem arcy- 
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kapłana ortodoksów eentralistycznych się zapa- 
trują (t. j. Herbsta; p. r. G. N. 

„Ale i to pominąwszy, to choćby nawet 
Kronawetter zasiadał na krześle prezydjalnem, 
powinniby go byli centraliści podtrzymywać — 
bo prezydent centralista to wcielenie idei powa- 
gi liberalnego niemiectwa i konstytucji; to re- 
prezentant przeszłości, a więc i przyszłości cen- 
tralistycznego stronnictwa. Ale inaczej się na 
to zapatrywali skopcy centralistyczni Pozbawi- 
wszy się władzy musieli nadto. pozbyć się i 
zdolności powrotu do władzy. A tego dopięli te- 
raz w swojej mądrości. Władza czesko - polsko- 
ultramontańska będzie teraz widomie reprezen- 
towaną w Izbie. | 

„I cóż dalej? Czy może sądzę centraliści, że 
prawica przestraszy się swej boskości, albo 
może lud się ruszy i obecny gabinet wraz z ad- 
herentami jegọ zmiecie? Przeciwnie! Prawica 
ważyła się już targnąć na najwyższe dzieło cem- 
tralistów, na ustawę szkolną, i chełpi się swo- 
jem zwycięstwem w Izbie, ' a ostatecznie nawet 
w Izbie panów zwycięży. A już śmieszna, liczyć 
na lud. Austrjacka ludność — ta jej część, któ» 
ra decyduje — jeszcze się nie wyrobiła pod 
względem politycznym na tyle, iżby wpływom 
rządowym bardziej się oparła, niż wpływom o- 
pozycji, której zresztą nawet nie pojmuje. Choć 
tam się uda, tę lub ową gminę wiejską zanie- 
pokoić, może tam garstka. zapalonych studentów 
podniesie się do bohaterskiej idei kociej muzy- 
ki — ale tylko lichy polityk na podobnych hi- 
storjach buduje. Ba, ta sama ludność, która dzi- 
siaj okoniem staje hr. Taaffemu, będzie go na- 
tychmiast jak świętego czciła, skoro żałobom jej 
mądrze zadość uczyni. 

„A więc czegoż się ma centralizm spodzie- 
wać, jeżeli prawicę poprostu zmusza, robić nie- 
ograniczony użytek z praw większości? Nie pra- 
wicę, ale siebie sprowadził ad absurdum.“ 

„A jednak kończy Pester Lloyd tem, że cen- 
tralistów ratować potrzeba, Że muszą ich rato- 
wać ci, którym chodzi o interega wyższe niż 
partyjne lub rządowe, którym na' potędze ogółu 
monarchii zależy; tudzież ówi, co pamiętają, że 
pomiędzy cz, mi rozumnego konserwatyzmu 
w obu dzielnicach monarchii zachodzi wspólność 
interesu, z którą znowu interesa dynastji m 
związane. I czem to Pester Lloyd motywuje 
Qto pisze on: „Cały antagonizm narodowy prze- 
ciw niemiectwu, cały tłumiony dotychczas wstręt 
do liberalnych ustaw coraz bardziej na jaw wy- 
stępuje, i widocznie się odbije w czynach pra- 
wodawczych.* 

Ale po pierwsze, nikt narodowości niemie- 
ckiej nie gwałci w Przedlitawii, — a powtóre 
wszak właśnie temi dniami we Węgrzech sobór 
kalwinów, t. j. wyznania po katolikach tam naj- 
liczniejszego, a pod względem pelitycznym może 
najpótężniejszego, uchwalono, wyrzucić język nie- 
miecki ze wszystkich szkół i zakładów kalwin= 
skich, zwłaszcza -z seminarjów nauczycielskich ! 
I czyż konserwatyzm przedlitawski nie jest wła- 
śnie przez prawicę reprezentowany ? A nadto je- 
den jeszcze warunek dodaje Pester Lloyd: „Bylę 
centraliści opamiętali się 1 okazali się zdolnymi 
R objęcia rządów w znaczeniu rożumem!* 

WISNEZ 

Podburzani przez dzienniki bursze wiedeń- 
scy, znowu pod przewództwem kiepskiego Aschne- 
ra wyprawili demonstrację. Tysiącem udali się 
w rocznicę wypadków r. 1848 na groby pole- 
głych na ulicy d. 13. marca 1848, 1ycząc -pieśni 
prusofilskie. Policja nie pozwoliła tylko, całą hur- 
mą udać się na cmentarz, zresztą nie wystąpiła 
Żydki myśleli, że łudność Wiednia ruszy za kiero- 
waną przez nich rzeszą pijaków akademików — 
ale się omylili. Z cmentarza wprost udali się pi- 
jacy do karczmy najbliższej, gdzie im jednak po- 
licja, mimo protestu Aschnera, mówek palić nie 
pozwoliła. Ryczełi więc znowu pieśni prusofil- 
skie, i rycząc rozeszli się. 

Ktoby się tego był spodziewał w r. 1848! 
Czemuż wszystko, co wówczas łączyło się z mło- 
dzieżą wiedeńską -- mieszczaństwo, inteligencja, 


ków wiedeńskich, choć ją w sercu, choć ją czy- 
nem święci?.. Tak ta młódź zdziczała pod wpły- 
wem centralistów ! 


Korespondencje „Gaz. Nar.* 


Rzym d. 7. marca. 

Izba poselska dzisiaj się otwiera, i niebawem 
obradować pocznie nad projektami dotyczącemi 
powiększenia i upiększenia Rzymu i Neapolu i 
rządowej zapomogi dla tych miast. D. 15. b. m 
Izba będzie słuchała wykazu finansowego p. Ma- 
glianiego ministra finansów, który ma być zna- 
komitą ze wszech miar pracą a większego jeszcze 


r nabiera znaczenia skutkiem zniesienia przymuso- 


wego obiegu papierowej monety. Potem zaś za- 
czną się rozprawy nad reformą wyborczą, któ- 
rej projekt i dołączone doń sprawozdanie posła 
Zanardellego, zostały już rozdane członkom par- 
lamentu. Zapewniają, 12 ministrowie dla określe- 
nia lepiej stanowiska swego i poznania dokła- 
dniej żywiołów, na które e mogą, zażądają 
niebawem wotum ufności od lzby. Nie będą za- 
pewne mieli trudności w uzyskaniu takowego. 
albowiem nie masz obecnie w parlamencie dą- 
żności do obalenia gabinetu, osobliwie kiedy re- 
forma wyborcza jest na porządku dziennym. 

Książe Amadeusz wrócił już z Berlina, gdzie 
niezmiernie gościnnego i serdecznego doznań 
przyjęcia. Oprócz urzędowej reprezentacji na 
śłubnych uroczystościach, miał on jeszcze poufny 
polityczny mandat, który spełnił porozumiewając 
się jak najściślej i najzupełniej z księciem Bis- 
markiem. Przymierze angielsko-włoskie, nad któ- 
rem hr. Menabrea gorliwie pracował w Londy- 
nie, nie przyszło i nie przyjdzie podobno do 
skutku ze względu na liczne wewnętrzne i ze- 
wnętrzne trudności Anglii, na sprawę irlandzką, 
na wojnę z Boerami i na gotujące się powstanie 
w Indjach, które ufności ku niej nie obudzają. 
O wiele tedy bezpieczniejszem i korzystniejszem 
zdaje się przymierze z Prusami, -pociągające za 
sobą ścisłe porozumienie z Austrją ltalia irre- 
denta ucichła i Garibaldi, przekonany przez sy- 
na Menottego, grube za to dostającego prezenta 
od rządu, wrócił na Caprerę, zkąd już podobno 
żywcem nie wyjdzie. NŃiemasz więc, jak na te- 
raz, ważniejszych przeszkód do przymierza nie- 
miecko-austrjacko-włoskiego. Czy zaś takowe 
przyjdzie rzeczywiście do skutku na zasadach u- 
mówionych w Berlinie przez księcia Amedeusza 
z księciem Bismarkiem, — wypadki to nam 
wkrótce okażą. 

D. 3. b. m. obchodzono w Watykanie z wiel- 
ką uroczystością rocznicę koronacji Ojca święte- 
go Odbyło się w kaplicy Sykstyńskiej nabożeń- 
stwo odprawione przez kardynała Alimondę, naj- 
pierwszego z purpuratów kreowanych przez Le- 
ona XIII. Papież asystował sumie z całym swo- 
im dworem duchownym i świeckim. Było przy- 
tem obecne całe święte kolegium znajdujące się 
w Rzymie, ambasadorowie i ministrowie pełno- 
mocni europejskich mócarstw  uwierzytelnieni 
przy stolicy świętej, ze składem swoich poselstw 
i rodzinami swemi, patrycjat rzymski i niezmier- 
ne mnóstwo cudzoziemców płci obojej, którzy 
bilety wstępne uzyskać zdołali, ale byli tak 
liczni, że nietylko kaplica syKstyńska, ale i "sala 
królewską zwana, która ją poprzedza, przepeł- 
niona byłe tłumem, a osoby za późno przybyłe 
nawet dv drzwi kaplicy docisnąć się nie mogły. 
W trybunie monarszej znajdowali się książęta 
szwedzcy Oskar i Karol, wielki mistrz maltań- 
skiego zakonu br. Ceschi di Santa Corce, uży- 
wający tytułu Ekscelencji Najprzewielebniejszej, 
ale mający u dworu papiezkiego stopień panują- 
cego, i wreszcie trzej wielcy książęta moskiew- 
scy, Sergiusz, Paweł i Konstanty. Nosili oni peł- 
ne mundury i ordery, i wielki orszak składający 
się z dziesięciu dygnitarzy moskiewskich, okry- 
tych tęczami wstęg i konstelacjami różnorodnych 
krzyżów i gwiazd. Było to bardzo świetne na 
oko, i Moskwa w blasku swych haftów i deko- 
racyj brylantowych rej wodziła w kaplicy syks- 


Polacy, Czesi, Węgrzy czemuż to wszystko odmawia |tyńskiej i powszechną na siebie zwracała uwagę. 
udziału w święceniu tej rocznicy przez akademi- | Zauważyłem już w poprzednim moim liście, że 


— Jeszcze o szóstej. Jegomość zawsze o|ści. Wyobraźcie sobie chudą, kościstą, wysok 


— Doprawdy? Gdybym znał nazwisko 


górale stojący po 


szóstej wstają. 

— A gdzież jest? 

-- Poszli z paniczkiem na wieś, 

— Z paniczkiem ? Jakiegoż wy tu macie 
paniczka ? 

— Siostrzeniec jegomości. 

Uśmiechnąłem się do szklanki kawy.. Sio- 
strzeniec | rozumiem... Znamy się na proboszczow- 
skich siostrzeńcech i siostrzenicach. 

— zy wójt z gromadą przyszedł ? 

— Ano czekają pod kościołem. Jegomość 
kazali prosić pana komisarza, coby nie zaczynali 
komisji, aż jegomość wrócą, bo i tak gromada 
nic bez jegomości nie zrobi. 

„77 Tak? No, dobrze, dobrze .. 
sobie papiery. Przynieś no mi te 

Mimo że chłopiec spełnił roz 


Przygotuję 
pastki z sieni. 
az, jakoś nie 


mogłem się zabrać do papierów. Za ładny kraj- |ni 


obraz przedstawiał się z okien wikaryjki, abym 
mógł siedzieć nad aktami, oczekując księdza. 
Stanąłem przy oknie i zobaczyłem, że ganek ob- 
rosły był dzikim winograder, Że przed oknami 
rozkładał się mały, ale starannie utrzymany o- 
gródek, pełen różnobarwnego kwiecła ; że wtoją- 
cy na wzgórzu, wprost wl aryjki, drewniany 0- 
ściołek úroczo wyglądał w olenin ogromnych lip, 
że był odnowiony 1 starannie utrzymany; że obok 
kościoła aitari E m ra 
któr om em się y; że 
IS AAC lipami, właśnie “w tej chwili 
mowali kapelusze, bo oto ścieżką z poza 
kościoła zdążał ich proboszcz w stronę wikaryj- 
ki, prowadząc za rękę trzechletniego chłopczyka. 
Uprzejmie się odkłonił gromadzie i ręką posyłał 
jej powitanie. i A 
Patrzyłem na niego z zajęciem, i przyznam 
się,pże inny: obraz miałem W myśli; inaczej przed- 
stawiałem gobie w głowie, portret górskiego wi- 
karjusza, 
Im bliżej nadchodził, tem postać jego rosła. 
Nie w imaginacji, broń Boże, ale w rzeczywisto- 


Ga 


3 
postać, trochę naprzód pochyloną; twarz młodą, | pańskie, 


starannie wygołoną, także chudą z za, temi — Toż ja się nie przedstawiłem i.. Rei- 
policzkami, bladą, z oczami wielkiemi, głęboko | chau... 

osadzonemi, o czole wysokiem, a będziecie mieć — Karol ? 

kontury portratu — Tak jest. 


Dopiero gdy zupełnie blisko, bo do ogrodu Chwycił moją rękę. — Pan? Karol Reichau! 
doszedł, mogłem, zebaczyć, że twarz to była na-|I pan mnie nie poznajesz? A P 
der charakterystyczna. Była w niej dziwna mię- -- Nie — nie mogę przypomnieć sobie. 
szanina słodyczy i surowości, energii i marzy- — N ano mnie w szkołach Heretykiem. 
cielstwa; rozsądku i mistycyzmu, 8 w oczach, | uśmiechnął się ksiądz. TREE, 
ustach, na czole kłóciło się bezgraniczne zaparcie — Leoś! Ty?! A czy: mnie NiE A 
samego siebie z egoistyczną naturą człowieka. Uścisnęliśmy się, aż : FEP S -o 
Wydawał się miły, choć nie piękny — dobry choć| — Mógłbym sto razy przejść zk je, a nie 
surowy — otwarty chociaż niedostępny. Przypo- | poznać... Leonek... siny = 5 d słoń l. Ty? 
minał mi kogoś znajomego. Ale kogo ? księdzem ! Naj większy Fat st rp A abc 
Właśnie siliłem się nad rozwiązaniem tej| . ty komisarz TEON gE ekiaro- 
A c : T ‘rewolucjonista i ultrademokrata ! 
kwestji, gdy drzwi się otwarły i pojawił się w | wany Wyznawca czystego  chrystjani 
ch obserwowany, ale Sam. Widocznie powierzył yZn 8 ysyanizmu — 


f É : klechą |... i 
MODA modzie r 4 2-66 któ- — M y trybun ludowy kolegą Brein- 
ry usłyszałem, nie był bardzo donośny, ale czy-| dla i Bachera l.. 


b , Zrobiliśmy obaj dość niemądre min 
t - y. 
sty PRO wieków — odpowiedziałem. — A jednak Ragolu’ — pierwszy wikary na- 
P "aalsży mi księdza probogzoza | wiązał rozmowę — może te zmiany nie są ani 
rzedowszystkiem y K819 tak sł > » many 4 
przepro aa nadd T prozie się W go- |wak me ani tak dmieazne jak sig 2 pozoru wy- 
' ) 08 i 
sing, Arc m, dom,” Bê x dóm Jest bar on. ' we mnie dawny 
dzo rad widzieć pana n siebie, Na mojej pus — Jak w komisarz 
rzadko się zdarza widaleó kogoś m ludzi wy. | trochę ochłodzony i Area w tylko 
kształconych, dlatego podwójnie się cieszę przy- — Ja tego o sobie powiedzieć nie mogę — 
byciem gościa. Czem chata bogata, tem rada.. |rzekł z naciskiem wikary. Nic niepotrańło ze 
Wiedziałem o komisji dzisiejszej z reskryptu sta- | mnie wypędzić zasad, któremi oddychałem w 
rostwa i spodziewałem się, że komisarz nie omi- młodości. Í może dla tego, jako ksiądz, siedzę w 
nie wikaryjki. Babicy.. Ale dajmy wspomnieniom pokój, bę- 
(— Choćby chciał, ominąć nie może, chybaby | dziemy mieli czas rozgadać się wieczorem, teraz 
musiał narazić się na nocleg w brudnej karczemce. | niech pan komisarz urzęduje przy pomocy  księ- 
— Proszę wierzyć żem serdecznie rad go-|dza — a zniknia Leon i Karol — starzy znajo- 
ściowi. Twarz pana komisarza tak mi gdzieś |mi i przyjaciele.. Wszak jesteśmy nimi dotąd ? 
znajoma. Usque ad finem |... rzekłem gorąco, po- 
— Myśli nasze idą jednym”torem, bo i jajdająo dłoń Leonowi.. Chodźmy 1... 
biedzę się nad tem samem, (C. d. n.) 


| am| 


carewicza pozują tutaj jako zawzięci legitymiści 
i stronnicy władzy doczesnej Ojca św., albowiem 
nie byli na żadnym z balów w Kwirynale, ale 
za to nie chybili ani jednej zręczności przedsta- 
wienia się Ojcu św. 

Powiadają, że papież korzystając z tej po- 
zornej gorliwości, napisał w tych dniach własno- 
ręczny list do cara Aleksandra, wzywając go do 
wspaniałomyślności, do przebaczenia uraz i do 
pozwolenia, aby wszyscy biskupi i duchowni pol- 
scy, wywiezieni w głąb carstwa, otrzymali amne- 
stję i wrócić mogli spokojnie do swoich dyecezyj, 
tak iżby zupełny pokój wrócił na łono polskiego 
kościoła i „uspokojenie Polski* znamionowało 0- 
twarcie nadzwyczajnego jubileuszu. Jakie to bę- 
dzie jednak „uspokojenie“, jeśli rząd moskiewski 
nie cofnie niegodziwych swych wyroków prze- 
ciwko unii, która jest męczeńskim członkiem pol- 
skiego i powszechnego kościoła, jeżeli wolność 
religijna nie będzie także nadana unitom, a nie 
samemu tylko obrządkowi łacińskiemu, jeśli am- 
nestja, o którą Ojciec św. błaga prawnuka prze- 
czystej Katarzyny, nie zostanie także rozciągnię- 
tą do całych włości unickich wywiezionych w 
głąb Moskwy, i jeśli car nie cofnie ukazów gnę- 
biących Litwę, Wołyń, Podole i Ukrainę? 

„, Kardynał Jacobini, sekretarz stanu Jego 
Swiętobliwości, jak oznajmiają tutejsze dzienniki, 
oddał urzędową wizytę wielkim książętom w willi 
Sciarra, gdzie mieszkają. Ufać należy, iż ta nie- 
ustanna wymiana przesadnych grzeczności między 
dworem papieskim a dworem carskim nie osłabi 
surowości, w jaką się Stolica święta uzbroić po- 
winna wobec nowożytnych Neronów i Djoklecja- 
nów. Owego posłannika Masołowa jak nie widać 
tak nie widać; znikł jak kamfora, roztopił się w 
drodze jak śnieg północny. Poselstwo jego zastą- 
pione jest dotychczas niesłychanemi umizgami 
kniaziów i zobopólnemi objawami etykietalnej ser- 
deczności. Jasno jednak widać, że Moskwa usi- 
łuje usidlić Papieża, przygotowując jak najwięk- 
szy rozdział między katolicyzmem a sprawą pol- 
ską, jak tego oddawna życzy sobie stary Gor- 
czakow. Chce widocznie uczynić jakieś wrzeko- 
me ustępstwa, ale kosztem języka polskiego i u- 
nii. Unia powinna być przywalona grobowem 
wiekiem, a wieko to przypieczętowane, jeśli po- 
dobna, samąż dłonią namiestnika Chrystusowego. 
Obrządek łaciński tylko może uzyskać pewną 
stosunkową i złudną całkiem swobodę, ale pod 
warunkiem, ażeby moskiewszczyzna go zastąpi- 
ła, aby katoliccy polscy księża po moskiewsku 
kazali wobec polskich słuchaczy, aby po moskiew- 
sku śpiewano litanie i godzinki, albowiem „Po- 
lacy nie rozumieją już polskiego języka, który 
jest tylko językiem szlachty, i to nie wszystkiej, 
i uczonych“. 

Spodziewać się trzeba, że Stolica święta nie 
da się złapać na gruby lep moskiewskich kłamstw 
i umizgów, iże kardynał-prymas korony polskiej, 
który mieszka w Watykanie, że liczni duchowni 
polscy, przebywający w Rzymie, ostrzegą papie- 
ża i jego ministrów przed owemi szatańskiemi 
podstępami i wykrętami z bizantyńską przebie- 
głością a tatarską kłamliwością uknutemi. Je- 
dnakowoż kraj nie powinien się spuszczać na 
swoich tutejszych orędowników i zastępców, 
ale w tak ważnej dla nas chwili nie szczędzić 
ze swojej strony usiłowań i trudów, aby dokła- 
dnie wyjaśnić papieżowi sytuację naszego kościo- 
ła i narodu pod moskiewskim rządem, śląc wprost 
Ojcu świętemu pocztą wszystkie dane, dokumen- 
ta i memorjały, na jakie tylko zdobyć się może. 
W tak żywotnej sprawie bezpośrednie odnoszenie 
się jest najstosowniejszem, najlepszem. Papież co- 
dziennie odbiera tysiące prośb i listów rokomen- 
dowanych. Rząd włoski ustanowił osobną dia nie- 
go pocztę, na której nigdy nic nie ginie, a taje- 
mnica jest święcie szanowaną. 

Obowiązek ten cięży głównie na biskupach 
galicyjskich i na patrjotycznem  duchowieństwie 
Galicji i w. księstwa Poznańskiego. Świeccy tak- 
że obywatele milczeć nie powinni. Wypada ko- 

"niecznie, aby Stolica święta poznała rzeczywisty 
stan naszego kraju, oraz prąd opinii pubłicznej 
polskiej wobec układów rozpoczętych przez wiel- 
kich książąt moskiewskich w Rzymie. Jeżeli zaś 
czego przypuszczać nawet nie chcę, — zapadły- 
by jakie postanowienia obrażające naszą narodo- 
wość i nieprzedawnione prawa Polski, natedy 
Polacy sami to sobie przypisać będą powinni, 
przeto, iż pozostali canes muti, milczącemi psami 
wobec moskiewskich wilków wkradających się 
do owczarni pańskiej i do sancta sanctorum na- 
szych tradycji narodowych, i nie ostrzegli czuj- 
nem a niezmordowanem szczekaniem Najwyższe- 
go pasterza powszechnej trzody. Każdy Polak 
powinien mieć dość patrjotycznego i religijnego 
poczucia, aby się przyłożyć bezpośrednio kawał- 
kiem papieru i odrobiną atramentu do ratowania 
wspólnej sprawy. Leon XLI. przekona się tym 
sposobem, że jesteśmy narodem żyjącym, i z któ- 
rym liczyć się potrzeba, a wysoka jego mądrość, 
bezstronność, wzorowa świątobliwość i sprawie- 
dliwość, są nam niewątpliwą rękojmią, że żaden 
głos polski dochodzący do niego wzgardzonym 
nie zostanie, pomimo wściekłych szturmów i 
podstępów naszych wrogów, a nieszczęsnej poli- 
tyki owego potężnego w Rzymie lubo tak mało- 
licznego w kraju stronnictwa, co chciałoby ka- 
tolicyzm uratować poświęcając polskość, i co jest 
ze stanowiska czysto religijnego straszniejszem 
jeszcze — poświęcając Unię! 


Księdza Waleriana Kainki Saim 
czteroletni. 


prsez Ludwika De Laveauz. 


Wytrwałej i sumiennej pracy, jakoteź zna- 
komitym zdolnościom autora „Sejmu Czterole- 
tniego* zawdzięczyć należy, że możemy zajrzeć 
do samej głębi w tajniki politycznego żywota 
narodu w tej ważnej dla niego chwili — w chwili 
gdy naród, którego dzieje są jakby ciągłą walką 
o wolność, przelał tę ukochaną ideę na całe 
spółeczeństwo, a spełniwszy w ten sposób je- 
dno zadanie, zmieniał formę rządu i odradzał 
się, aby może pracować odtąd nad urzeczy- 
wistnieniem innej znów idei. Obszerny tom 
pierwszy „Sejmu Czteroletniego“ jest dopiero 
połową tego cennego dzieła, którego drugiej po- 
łowy historycy Zz największem upragnieniem 
oczekują. 

Autor czerpał wiadomości, oprócz wielu in- 
nych źródeł, z tajnego archiwum Stanisława Au- 
gusta, będącego obecnie własnością p. Pawła 
Popiela; ze zbiorów książąt Czartoryskich i z 
tajnego archiwum państwa w Berlinie, do któ- 
rego uczeni nie mieli dotąd przystępu — słusz- 
nie więc twierdzić może w przedmowie, „że do- 
póki źródła te były nam nieprzystępne, dopóty 


Okropna klęska spotkała miasteczko Casa- 
mieciola na rozkosznej wyspie Ischii pod Neapo- 
lem. Gwałtowne trzęsienie ziemi, częste w tych 
wulkanicznych okolicach, zniszczyło ją całą. Gór- 
na część tylko mieściny ocalała, Cała zaś część 
dolna zniszczona, a straszliwe otchłanie pootwie- 
rały się w okamgnieniu na ulicach. Chociaż trzę- 
sienie ziemi nastąpiło o lszej po południu, było 
tak straszne i gwałtowne, że wszystkie domy 
poupadały od razu jak pałac z kart, i nikt pra- 
wie z mieszkańców wewnątrz domów będących 
ratować się ucieczką nie zdołał. Tegoż dnia ze 
sto trupów wygrzebano z gruzów. Nastąpiły sce- 
ny rozdzierające i okropne matek szukających 
dzieci, małżonków pozbawionych żon swoich, lu- 
dzi, których dom, rodzina, mienie od razu w zie- 
mię się zapadły. Całe Włochy przerażone są klę- 
ską tej przedziwnej a tak dobrze znanej tury- 
stom mieściny, klęską przypominającą ostatni 
dzień starożytnej Pompei i Herkulanum í 


Mowa włościanina Melchiora Ciepieluchy 


miana na walnem zebraniu delegatów Kółka wto- 
ściańskiego w Poznaniu dnia 9. b. m. 


Na estradzie sali bazarowej pojawia się mło- 
dzieniec o inteligentnem obliczu, rozumnych o- 
czach, ubrany w kapotę odświętną, z pąsową 
wstążką u szyi, która dobrze odbija od świeżej 
i zdrowej twarzy. Czuje się widocznie na chwilę 
zakłopotanym ; ośmiełony jednak i zachęcony 
przyjaźnem mruganiem patrona, zbiera wszyst- 
kie siły, odkrząka i rozpoczyna rzecz swoją peł- 
nym i tak donośnym głosem, że mógłby mu go 
niejeden pozazdrościć mowca z profesji. Prawił 
przeszło pół godziny z pamięci — słowa i całe 
okresy płynęły z ust jego gładko, potoczysto, bez 
tej monotonii, która tak razi u tych niewpra- 
wnych Demostenesów, co lekcji swej nauczyli 
się doskonale na pamięć. 

Wykład ten jest pracą wyłącznie jego, jak 
mieliśmy sposobność przekonać się z przedłożo- 
nego nam brulionu; pismo tam niewyraźne, nie 
zawsze zachowana ściśle ortografia, lecz te wła- 
śnie braki nadają całej pracy tem więcej in- 
teresu. A 

Wykład ten staraliśmy się streścić tak, aby 
czytelnicy mogli mieć pojęcie o całości. 

„Człowiek każdego stanu i zawodu — tak 
mówił Ciepielucha — czy to pracujący  umysło- 
wo czy też fizycznie — musiał, nim zajął sta- 
nowisko, na którem dziś na własną rękę  pracu- 
je, poznać pierwotnie wszelkie jego stosunki, 
zrozumieć jego warunki. — I rolnictwo wymaga 
także i to koniecznie tej znajomości rzeczy, bez 
której nieobliczone przynosi straty a częstokroć 
staje się rzeczywistą przyczyną upadku gospo- 
darstw. I dlatego też chcę dziś mówić, jak sy- 
nowie gospodarscy powinni od samej młodości 
sposobić się na porządnych, uczonych gospoda- 
rzy, praktycznych rolników, na godnych dziedzi- 
ców tej ziemi przesiąkniętej krwawym potem oj- 
ców naszych. Wielu idąc za starym a zgubnym 
przesądem mniema, że nauka dla rolnika niepo- 
trzebna, dość poorać rolę, zasiać i sprzątnąć, a 
do tego przecież nie trzeba nauki. To też syno- 
wie takich gospodarzy objąwszy kiedyś po oj- 
cach rolę, żle i z krzywdą własną i kraju całe- 
go gospodarują. Czegoż taki chłopiec nauczy się 
przy gospodarzu trzymającym się starych prze- 
sądów ? 

Ojciec dba jedynie o to tylko, Żeby syn na- 
uczył się tylko orać, młócić, siać, kosić — i tam 
dalej; chłopiec pracuje, jak mu ojciec każe, nie 
zastanowiwszy się nigdy nad tem co robi, nie 
pomyśli, czy pracy swej nie możnaby w inny 
sposób przeprowadzić, czyby nie dało się zapro- 
wadzić jakiego ulepszenia, nie zastanawia się, 
żyje bez celu, i myśli chyba tylko o tem, jakby 
pohulać w gościńcu, zabawić się w równem so- 
bie towarzystwie, ubrać się, ustroić w suknie 
modne, wałęsać się po jarmarkach, trwonić pie- 
niądze i czas drogi. Taki młodzian zaprawia się 
już wcześnie do złych nałogów, do próżniactwa, 
to też objąwszy później gospodarstwo wśród cięż- 
kich warunków — nie wytrzyma długo na niem, 
Żel też doprawdy patrzeć na te pola i łąki, nie- 
raz z natury najkorzystniejsze, które zaniedba- 
ne, źle uprawione, liche wydają owoce, i wystar- 
czają zaledwie na wyżywienie. Stosunki gospo- 
darskie są dzisiaj inne niż przed kilkunastu la- 
ty; podatki wielkie, służba droga, a utrzymanie 
domu dzisiaj daleko kosztowniejsze. Aby gospo- 
darz mógł się utrzymać wśród tych stosunków 
na swym kawałku ziemi, musi myśleć o tem, 
jakby z każdej gałęzi przemysłu rolniczego jak 
największe ciągnąć zyski. Znaczna jednak część 
starszych gospodarzy niechętnie patrzy na wszel- 
kie reformy i ulepszenia, a wobec tego młodzi 
gospodarze, zwłaszcza synowie gospodarscy po- 
winni doskonalić się od młodości w rolnictwie, 
jako przyszłym swym zawodzie, kształcić się tak, 
aby umieli czas i pracę w gospodarstwie rozu- 
mnie zastosować. 

Pierwszym tu warunkiem jest oświata, nie 
wyższe kształcenie się, lecz oświata polegająca 
na czytaniu dobrych książek i pism, uczęszcza- 
nie regularne na zebrania Kółek rolniczych. By- 
łoby bardzo pożądanem, aby po wiach powstały 
czytelnie, gdzieby nasi chłopcy mogli z pożyt- 
kiem czas przepędzać. Gdyby każdy chłopiec po- 


nie mogliśmy wiedzieć prawdy o ludziach i wy- 
padkach czteroletniego sejmu." , 

Nie jesteśmy kompetentni do krytykowania 
dzieła ks. Kalinki, w razie bowiem sprzecznego 
zdania, nierówną i niemożliwą byłaby walka 
z autorem, któremu źródła do panowania Stani- 
sława Augusta najlepiej są znane ze wszystkich 
naszych współczesnych historyków. Zresztą nie 
można jeszcze krytykować „Sejmu Czteroletniego* 
i dla tego także, że dzieło nie jest jeszcze skoh- 
czone. 

Ograniczymy się więc na podaniu treści i 
wskazaniu, w jakiem świetle przedstawiają się 
w pierwszych dwóch latach czynności tego sej- 
mu według najnowszych a sumiennych badań. 
Przynajmniej w ten sposób chcemy czytelników 
naszych zaznajomić z tem znakomitem dziełem; 
jak zwykle bowiem, mówi się u nas wiele i go- 
rąco, ale robi mało — tak też z zapałem wy- 
głasza się szumne zdania o potrzebie oświaty, 
ale mimo to polskie książki, prawdziwie zajmu- 
jące i pouczające, pleśnieją nieczytane na półkach 
księgarskich; są pieniądze na fraszki, ale ich 
niema na książki, a „Sejm czteroletni“, zawiera- 
jący 576 stronnic, kosztuje 6 złr. 


* * 

Trzy mocarstwa, biorące udział w pierwszym 
podziale Polski, dokonawszy rozbioru, zażądały, 
aby sejm Rzeczypospolitej gwałt ten zatwierdził. 
Król zwołał zatem sejm, a nikczemny Adam Po- 
niński zamienił go w konfederację, która wybra- 


święcił na ten cel kilka fenigów, zebrałby się 
z czasem ładny grosz na pisma i książki. A le- 
piej tych kilka fenigów na taki cel poświęcić, 
niż stracić je w karczmie. Tym sposobem uczy- 
liby się chłopcy zarazem oszczędności- A cnota 
ta jest niezbędna dla każdego rolnika, nieodzo- 
wnym warunkiem dobrobytu. My jednak nieste- 
ty nie umiemy oszczędzać, chętnie wyrzucamy 
pieniądze na rzeczy zbyteczne, fatałaszki, stroje 
A czyż sukmana chłopków z grubego sukna, w 
jaką ubierali się nasi ojcowie, nie jest ładnym i 
wygodnym strojem? (Huczne brawo). 

Ale dzisiaj zbytek wciska się nawet pod 
strzechę gospodarską, wyradza gnuśność, chęć 
używania i prowadzi nie jedno gospodarstwo do 
ruiny. Potrzeba nam przeto oświaty, pracy, 
wstrzemięźliwości, oszczędności ; w cenotach tych 
powinna ćwiczyć się bezustannie młodzież go- 
spodarcza. Bo i cóż można spodziewać się po 
młodzieży ciemnej, leniwej, rozrzutnej? Co nam 
pomogą najlepsze prawa, jeśli my sami nie po- 
staramy się o to, aby dźwignąć się z ruiny ma: 
terjalnej i upadku moralnego?! — Do zakresu 
zadania kółek rolniczych powinno należeć, aby 
pomyśleć o tem, jakby młode pokolenie włościań- 
skie wyrobić na zdolnych, oszczędnych, trzeźwych 
i moralnych ludzi. — Szkoły mogłyby tu wiele 
zdziałać, na nie jednak nie można wiele liczyć, 
bo w szkołach elementarnych nie uczą wcale 
gospodarstwa. Lecz w szkole chłopiec może nau- 
czyć się przynajmniej czytać, a umiejąc czytać za- 
chęci się do książek i może dalej sam się 
kształcić. 


Kogo stać na to, dobrze zrobi, jeśli odda 
swego syna do szkoły rolniczej, lecz nie do wyż- 
szej, nie akademii rolniczej, lecz do zwykłej szko- 
ły gospodarskiej — Wyszli z takiej szkoły go- 
spodarze, będą przykładem dla innych, staną się 
dla swych braci nauczycielami i będą w możno- 
ści działania bardzo wiele w swem najbliższem 
otoczeniu. Kogo nie stać na takie szkoły, temu 
niech je kółka rolnicze zastąpią. lecz czy my 
dbamy tak jak należy o te kółka, czy otaczamy 
je tą opieką, na jaką zasługują? Skarzymy się 
na panów, że kółka te nie wszędzie popierają, 
lecz czyż możemy żądać, aby panowie zajmowali 
się niemi gorąco, gdy my sami, dla których kół- 
ka te zostały utworzone, o nie nie dbamy. Po- 
żądanem jest także posyłanie synów gospodar- 
skich w służbę do wzorowych gospodarzy lub do 
dworu. 

Gdy tak młode pokolenie wyrobi się w szko- 
le właściwej, wprawi się do życia, nabierze cnót 
niezbędnych dla każdego prawego obywatela, 
wtenczas i ziemia ta, na którą często się ska- 
rzymy, będzie lepiej rodziła, zniknie z pośród 
nas widmo głodu, lud nasz nie będzie się tułał 
po obcych ziemiach, nie będzie tęsknił za Ame- 
ryką, bo mu własna ziemia, owa odwieczna kar- 
micielka przyniesie szczęście, błogosławieństwo 
— ona go wyżywi (Huczne okłaski.)* 

Wykład ten wywołał ogólny zapał. Patron 
spieszy do Ciepieluchy i ściska go, inni mu win- 
szują, gospodarze uśmiechają się zadowoleni, ki- 
wają głowami na znak podziwu, a gdy nacieszo- 
no się synem, objawiono ochotę poznania ojca te- 
go „filozofa“, jak się odezwał w pobliżu nas sie- 
dzący włościanin.* 

Tak opisuje scenę tę Dz. Pozn., my zaś za- 
zdrościmy W. ks Poznańskiemu, w którem lud 
doszedł do takiego stanu oświatu i poczucia. 
Prawda, że tam nad tem od 40 lat pracowano, 
a u nas w tym kierunku nic a nie się nie dzieje! 


Projekt do ustawy o niektórych 
zmianach w opłacie stemplowych 
i innych należytości. 


Wiedeń d. 14. marca. (Telegram.) Minister 
skarbu, dr. Dunajewski, przedłożył na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby posłów projekt do ustawy, zmie- 
niającej niektóre postanowienia o należytościach 
bezpośrednich i stemplowych. Wyjmujemy z te- 
go projektu najistotniejsze przepisy. Za udzie- 
lenie pozwolenia do uczęszezania na giełdę, z 
wyjątkiem giełdy owocowej i zbożowej należy 
opłacić należytość stemplową. Najniższy wymiar 
tej należytości, w razie gdy pozwolenie opiewa 
na rok jeden, schodzi na 12 złr., — w razie u- 
dzielenia pozwolenia na dłaższy przeciąg czasu 
należy dopłacić za każdy miesiąc, lub stosownie 
do orzeczenia i krótszy termin t złr. więcej. A- 
toli w razie jeśli już na podstawie statutu odno- 
śnej giełdy opłaca się pewna należytość wstępna, 
wynosząca więcej aniżeli nałeżytość powyżej prze- 
pisana w dwójnasób wzięta, naówczas wysokość 
należytości stemplowej należy wymierzyć w sto- 
sunku 50 pre. 

Kierownictwo giełdy powinno ściągnąć na- 
leżytości tutaj wymienione od każdego starają- 
cego się o pozwolenie wstępu na giełdę przed 
udzieleniem tego pozwolenia. Od dokumentów na 
zaliczki, na papiery państwowe lub inne papie- 
ry wartościowe, albo też towary opłacać należy : 
a) Przy zaliczkach udzielanych przez zakłady do 
tego na podstawie statutów uprawnione, na czas 
co najwięcej dni ośmiu od każdych 100 złr. u- 
dzielonej zaliczki należytość *,, centa za każdy 
dzień; b) przy zaliczkach udzielanych przez ta- 
kież zakłady na czas dłuższy tj. aż do trzech 
miesięcy, należytość wedle skali I; — ce) przy 


ła wydział czyli tak zwaną delegację, złożoną z 
98 członków, a ta zatwierdziła rozbiór, i obra- 
dując przez dwa lata, zaprowadziła obok króla 
nową władzę najwyższą pod nazwą Rady nieu- 
stającej. Zakres działania Rady nieustającej opi- 
sał bliżej sejm w r. 1775 i 1776, a trzy dwory 
zaborcze poręczyły trwałość tej nowej formy rzą- 
du; w ten sposób Rzeczpospolita popadła w zale- 
żność od nich, która to zależność została wzaje- 
mnemi traktami zawarowaną *). 


Ponieważ jednak projekt Rady nieustającej 
podały na sejmie rozbiorowym trzy mocarstwa 
zaborcze, i one też, 'a głównie Moskwa, do 
wprowadzenia jej w życie Rzeczpospolitą zmusi- 
ły, i ponieważ Rada popieraną była ciągle przez 
Stakelberga, ministra moskiewskiego w Warsza- 
wie, a złożoną z ludzi uległych dworowi mo- 
skiewskiemu, przeto nienawidzono ją w Polsce, 
i nazywano zdradą nieustającą. Pomimo 
jednak, że Rada nieustająca nie cieszyła się Za- 
ufaniem narodu, i pomimo pewnych wad, była o- 
na przecież rządem i skupiała władzę; ponieważ 
zaś król Stanisław zajmował się ciągle 1 troskli- 
wie sprawami publicznemi, przeto nabrał w nich 


*) Rada nieustająca była władzą wykonawczą, 
złożoną z 32 członków z królem na czele, a dzieli- 
ła się na pięć oddziałów, czyli departamentów : 
spraw zagranicznych, marszałkowski czyli policji, 
wojskowy, sprawiedliwości i skarbowy. 


zaliczkach udzielanych na termin jeszcze dłuższy 
lub przez osoby trzecie, należytość wedle skali 
II. Każda prolongacja podlega takiejże samej o- 
płacie jak udzielenie zaliczki. Wspomniane z4- 
kłady mają należytości przepisane ściągnąć od 
stron, i uiszczać je bezpośrednio co miesiąc z do- 
łu. Te same postanowienia stosują się do zawie- 
ranych przez te zakłady interesów na zaliczki 
zastawowe (Kostgeschaft), reportowych i składo- 
wych itp. Względem prowadzonych przez poje- 
dyncze osoby interesów zaliczkowych pozostają 
w mocy dotychczasowe postanowienia o należy- 
tościach prawnych. Od wprowadzonych do pań- 
stwa zagranicznych akeyj, czeków, renty i zapi- 
sów długu obcych państw, korporacyj, stowarzy- 
szeń akcyjnych, lub przedsiębiorstw przemysło- 
wych, tudzież innych do obrotu handlowego prze- 
znaczonych papierów wartościowych i kwitów in- 
terymalnych na uskutecznione wpłaty na takie 
papiery, należy opłacać należytość stemplową 
wtedy, gdy takowe w obrębie państwa przenie- 
sione, zrealizowane, na sprzedaż wystawione, za- 
stawione zostaną, lub gdy na nie wpłaty usku- 
tecznione zostaną, albo też gdy papiery te słu- 
żyć mają za podstawę innych prawnie obowiązu- 
jących czynności. Należytość stemplowa przed 
przedsięwzięciem każdego z powyżwymienionych 
aktów uiszczoną być ma wedle skali II. ustawy 
z 13. grudnia 1862 w ten sposób, że przypada- 
jące do złożenia marki stemplowe na pierwszej 
stronie papieru wartościowego przytwierdzone, i 
przez odpowiedni do tejże czynności upowiżnio- 
ny urząd, pieczątką urzędową przestemplowane 
być mają. Opłata wymierza się jednorazowo od 
każdej sztuki wedle wartości nominalnej papie- 
ru, względnie wedle częściowo uiszczonej wpłaty. 
Zagraniczne towarzystwa akcyjne, spółki koman- 
dytowe na akcje, przypuszczone na targ pienię- 
żny w państwie, mają oprócz wymierzonej po- 
wyżej opłaty, także od owej części swego kapi- 
tału w akcjach i obligacjach, którą temu działo- 
wi interesów poświęcić zamierzają, opłacić nale- 
żytość stemplową wedle skali II. przed rozpoczę- 
ciem interesów wewnątrz państwa; inne zaś, któ- 
re już przed wejściem w życie ustawy niniejszej 
już zswemi akcjami na targ pieniężny wewnątrz 
państwa weszły, mają opłacić należytość im wy- 
mierzoną bezpośrednio w przeciągu dni 30 od 
wejścia w życie niniejszej ustawy. Taksamo za- 
graniczne towarzystwa akcyjne i spółki koman- 
dytowe na akcje, dalej zagraniczne korporacje i 
osoby prywatne, które zamierzają uzyskać noto- 
wanie wydawanych przez się akcyj lub części 
tychże na którejkolwiek giełdzie wewnątrz pań- 
Stwa, są obowiązane, oprócz powyżej przępisa- 
nych należytości, za ową część kapitału akcyj- 
nego lub obligacyjnego, który wewnątrz. mo- 
narchii wprowadzony zostanie, opłacić bezpośre- 
dnio należytość stempłową wedle skali II. Odno- 
śnie do wydawanych w obrębie austro-węgier- 
skiej monarchii a podpadających pod ustawę ni- 
niejszą akcyj, obligacyj i innych papierów war- 
tościowych przepisy powyższe nie będą zastoso- 
wane dopóty, dopóki przepisy ustawy z 3. lipca 
1868 i ministr. rozporządzenia z 2. października 
1868 mają moc obowiązującą. 

Dalej, idą te przepisy: Należytość, przy- 
padająca do opłaty za przeniesienie prawa wła- 
sności lub używania nieruchomości, ustanowiona 
w wysokości 3'/, pre. zniża się na 3 pre. Nale- 
Żytość ta atoli ma być od wszelkich tego rodza- 
ju przeniesień całkowicie, bez względu na ter- 
min poprzednich zmian w posiadaniu wymierzo- 
ną, i wtym względzie uchyla się przyznany roz- 
porządzeniem z d. 3. maja 1850 opust należyto- 
ści. Przeniesienia praw własności i używania 
przy gruntach włościańskich, z rodziców na ślu- 
bne lub nieślubne dzieci, lub tychże potomstwo, 
tudzież na osoby, wchodzące z ich dziećmi w ślu- 
by małżeńskie, dalej z rodziców przybranych na 
dzieci przybrane, podlegają opłacie, wymierzonej 
według stopy 1'/, pre. wraz z dodatkiem, od 
wartości przeniesionej nieruchomości, bez różni- 
cy, czy przeniesienie następuje za spłatą lub bez 
tejże w całości lnb częściowo, za życia, albo też 
z powodu śmierci. 

Jeżeli wartość przeniesionej nieruchomości 
nie jest wyczerpaną przez przyjęte ze strony 
nabywcy zobowiązania, do których także pa- 
sywa, legata, splaty współspadkobierców wli- 
czone być mają, naówczas podpada przeniesienie 
jeszcze opłacie 1”, Wraz z dodatkiem od bez- 
płatnie uzyskanej wartości. Gdyby wartość gruntu 
włościańskiego, który stanowi przedmiot przenie- 
sienia, niedochodziła wysokości 1000 zł. a zara- 
zem cały pozostały majątek nieprzechodził tejże 
kwoty, natedy 1'/,'/, należytość tylko w poło- 
wie uiszczoną być ma. Jako grunta włościań- 
skie uważane być mają takie nieruchomości u- 
żyte do gospodarstwa wiejskiego, które przez 
samego właściciela i jego familię, przy pomocy 
służby lub bez tejże obraaiane bywają. Jeśli 
osoba- odstępująca grunt włościański odstępuje 
go na korzyść innej osoby, która przekroczyła 
już 60 rok życia, lub osób kilku, z których jedna 
wiek ten już przekroczyła, i zastrzega zarazem 
pewne prawa (Ausgedinge), należy wartość tychże 
oceniać w następujący sposób z uchyleniem dotych- 
czas obowiązujących postanowień, a mianowiele 
w pięciokrotnej wysokości rocznego dochodu, 
gdy prawa te zastrzeżone są osobie, która prze- 
kroczyła juź 60 rok życia, w siedmiokrotnej wy- 
sokości, gdy zastrzeżone są kilku osobom, które 
wszystkie przekroczyły lat 60, a w lLOkrotnej wy- 
sokości, gdy wszystkie z wyjątkiem jednej prze- 


s 


biegłości, a to mu dało przewagę nad Radą, 
dlatego też w czasie jej istnienia miał on o wie- 
le większą władzę, niż wielu z jego poprzedni- 
ków na tronie. W zabiegach około wzmocnienia 
swej władzy i wogóle rządu znajdował król po- 
parcie u Stakelberga, starał się przeto utrzymać 
znim przyjaźny stosunek, i ulegał mu często na- 
wet zanadto. W takich warunkach pięć departa- 
mentów Rady przeprowadziło w czasie swych 
dwunastoletnich rządów wiełe ulepszeń, a szcze- 
gólniej odznaczył się zbawienną działalnością 
wojskowy. 


„W r. 1776 cała armia litewska liczyła tyl- 
ko 3928żołn. i aż]1272 oficerów. Stanis. August 
przeto, dokładając własnych pieniędzy, starał się 
usilnie o podniesienie sił zbrojnych. Wyszukał 
sobie ku pomocy zdolnego oficera, Polaka, w o- 
sobie Komarzewskiego, który, 1774 r. przeszedł 
z wojska pruskiego do polskiego. Czynność Ko- 
marzewskiego okazała się wkrótce bardzo poży- 
teczną, król więc utworzył dla niego przy swo- 
im boku osobną kancelarję, która się stała ro- 
dzajem ministerstwa wojny i załatwiała sprawy 
wojskowe szybko i ku zadowoleniu wojska. Król 
mianował Komarzewskiego jenerał-adjutantem z 
płacą 18.000 złp., a szlachetny i zdolny jenerał 
okazywał się na tem wysokiem stanowisku bar- 
dzo skromnym i w cichości pracował wytrwale 
nad pomnożeniem armii, to też w r. 1786 było 
już przynajmniej 18.000 doborowego i dobrze u- 
zbrojonego żołnierza; jenerał adjutant zaprową- 


kroczyły 60 rok życia. Zresztą pozostają w mo- 
cy przepisy rozporządzenia z 19. marca 1853. 
Również pozostają niezmienione postanowienia 
dła Tyrolu i Vorarlbergu wypływające z najw. 
rozp. z d. 11. stycznia 1860 r. 

Fundusze publiczne, korporacje, beneficja, 
fundacje, gminy duchowne i świeckie, stowarzy- 


"szenia, towarzystwa akcyjne, zarobkowe i gospo- 


darcze, tudzież wszelkie inne do składania pu- 
blicznych rachunków obowiązane zakłady mają 
następujące należytości bezpośrednio opłacać: a) 
od nadawania posad urzędników i sług, b) o~ 
kwitów swych funkcjonarjuszów, sług, tudziuż 
członków rodziny tychże, na płace lub zaopatrze- 
nia, o ile takowe nie są wypłacane z kasy pań- 
stwowej. 

Prośby o udzielenie, potwierdzenie lub prze- 
niesienie na kogo innego szlachectwa, u- 
dzielenie orderów, połączenie, lub poprk- 
wienie herbów, wygotowanie dyplomu herbowego, 
pozwolenie na zmianę nazwiska, przeniesienie 
nazwiska na kogo innego, udzielenie godności 
urzędniczych, urzędów honorowych, tytułów ho- 
norowych i innych odznak, ulegają opłacie stem- 
płowej 15 złr., jeżeli zaś idzie e pozwolenie 
przyjęcia obcych orderów i dostojeństw, opłacie 
stemplowej 30 złr. za pierwszy arkusz. 

Za pozwolenie używania broni 
(Waffenpass) płaci się za jednę breń rocznie 2 
złr. Intabulacja do ksiąg publicznych w eelu u- 
zyskania praw realnych w wysokości '⁄4 °% od 
ogólnej wartości, ma być uiszczaną w markach 
stemplowych, o ile takowe razem z nad- 
zwyczajnym dodatkiem nie przenosi wartości 25 
złr. Przewidziane w ustawie o należytościach 
uwolnienie od opłat  intabulacyjnych zostaja 
zniesione co do ceny kupna rent i in- 
nych pretensyj pieniężnych, jeżeli wartość zain- 
tabulowanego tytułu prawnego dosięga 1000 
złr. Korespondencje kupców iprze- 
mysłowców podlegają stałej opłacie, jeżeli 
zawierają poświadczenie odbioru pieniędzy lub 
przedmiotów wartościowych, które stanowi albo 
w przyszłości będzie mogło stanowić uprawnie- 
nie do pokrycia takiej pretensji. 

. Opłata wynosi od każdego arkusza 1 ct., je- 
żeli kwota, której odbiór potwierdzono , albo też 
podana w cyfrach wartość przedmiotu przenosi 10, 
ale nie 50 złr., ałbo też w cyfrach nie jest podaną. 
Korespondencja kupców i przemysłowców, jeżeli 
kwota, której odbiór potwierdzono, nie przenosi 
10 złr., bezwarunkowe wolne są od opłaty. Od 
takich korespondencyj kupców i przemysłowców, 
które zawierają rachunek lub bilansowane konta, 
powyższa należytość ma być o tyle uiszczaną, 0 
ile rachunek, lub bilans nie jest ostemplowany w 
tej samej wysokości, albo jeszcze większej. Opłata 
ma być uiszczaną w markach stempłowych. 

Potwierdzenia nadających posyłki w 
urzędach pocztowych, na kolej lub okręty, że 
otrzymali zaliczki, które bywają dołączane do 
kwitów pobrania, do 10 złr. włącznie są wolne 
od opłat, jeżełi zaś kwota przenosi 10 złr., a 
nie dosięga 5v złr., podlegają opłacie 1 ct., je 
żeli zaś kwota jest wyższą od 50 złr., opłacie 
5 centówt. 

Od układów na los szczęścia mają 
być należytości podług następujących zasad u- 
iszczane : A) Zakłady ulegają opłacie podług 
skali III. Podstawę wymiaru należytości tworzy 
stawka, a jeżeli zakład poszedł o dwie nierów- 
nie stawki — to większa. B) Przy loterjach, do 
których zaliczone są pożyczki loteryjna i inne 
wygrane, jest wzięcie udziału w loterji przed- 
raiotem opodatkowania, a podatki te w rzęści 
przed wykonywaniem prawa gry, a więc jeżeli 
są losy wydawane, przed wydaniem tychże, W 
części zaś po ciągnieniu będą ściągane. 1) Przed 
wykonywaniem prawa gry ma być podatek bez- 
pośrednio uiszczany przez przedsiębiorstwo od l0- 
teryj prywatnych, do czego liczy się także wyda- 
wanie kart różnych i biletów udziałowych nada- 
jących prawo do brania udziału w losowaniach 
towarzystw sztuk pięknych i tym podobnych. 
Podatek ten będzie w ten sposób wymierzany, 
że podług skali III. od każdej pojedynczej, po- 
dług planu gry uiszezonej wkładki przypadająca 
nalężytość według ogólnej sumy wkładek bez 
względu na pokup będzie obliczoną. 2) Po cią: 
gnieniu od takich losów (wkładek) na loterjach 
państwowych, jako też liczbowych, na które 
padła wygrana w efektach, ma być uiszczaną 
należytość (bez dodatkn) w wysokości dwudzie- 
stu procentów wygranej, po odtrąceniu wkładki, 
to jest nominalnej wartości losu, albo stawki. 
Losy, albo loterje na efekta, na cele dobroczyn- 
ne, czyli takie, w których suma wkładek nie 
przenosi 500 złr., są wolne od opłat. Co do pro- 
mesów pozostają postanowienia ustawy z d. 7. 
listopada 1862 i 3v. lipca 1878 prawomocne. C) 
Kupno na ryzyko (Hotfnuugskaut) podlega opo- 
datkowaniu, jak każde zwykłe kupno. D) Od u- 
kładów bodmeryjnych (bodmerja, jest to pożycz- 
ka pieniężna na okręt za część zysku, lub za 
nadzwyczajną prowizję pod warunkiem, że gdy 
się rozbije okręt lab zatonie, pretensja upada) 
ma być wymierzany podatek od sumy przyjętej 
w bodmerjach. E) Asekuracje. 1. Układy 
asekuracyjne (wlicza się w to reasekuracje) za- 
wierane między pojedynczemi osobami, podlegają 
podatkowi podług klasy III. od-wysokości sumy, 
o którą nastąpiła asekuracja. 2) Zakłady aseku- 
racyjne, do których należą także przedsiębior- 
stwa kolei żelaznych i żeglugi parowej pod wzglę- 


dzał w wojsku porządek i karność, a brał za 
wzór wojsko pruskie, które od czasu Fryderyka 
II. uchodziło za najlepsze w Europie. Ale wszy- 
stko to jątrzyło awanturniczego Franciszka Ksa- 
werego Branickiego, wielkiego hetmana koron- 
nego, który chciał odbudować niezależną dawniej 
władzę hetmańską ; jątrzyło go zaś tem więcej 
dlatego, że jakkolwiek rozległa władza nowego 
urzędu z każdym dniem okazywała się zbawien- 
niejszą, to przecież nie była ona uprawniona 
przez sejm. Większość narodu zaślepiona źle Zro- 
zumianą wolnością, nie umiała ocenić zasług Ko- 
marzewskiego, a zapamiętałość burzliwej lewicy 
w czasie sejmu czteroletniego zmusiła go do zło- 
żenia urzędu, poczem udał się do Anglii; pod- 
czas wojny 1792 r. niepowołano 60 do armii; 
królowi pozostał wiernym do śmierci i zamknął 
mu oczy w Petersburgu; do armii moskiewskiej 
wstąpić nie chciał, pomimo, że go zachęcał do 
tego cesarz Paweł. 

Departament skarbowy wraz z przyboczną 
skarbową kancelarją króla, podobną jak wojsko 
wa, zaprowadził ład w ściąganiu podatków i 
podniósł z upadku kopalnie żejąza, przez eo w 
skarbie bywała nadwyżka dochodów. Inne de- 
partamenty nie mogły zdzjąłać tyle, ale i one, 
chociaż w szczuplejszym zakresie, przyczyniły 
się także do zaprowadzenia lepszego rządu i po- 
rządku w kraju. 


(C. d. n. ) 


| dem zabezpieczenia transportu, mają opłacać bez- 


mośrednio następujące opłaty kwartalnie; miano- 
wicie: od zabezpieczeń na życie 2 pret. od ase- 


| kuracji transportu '/, pret; od reasekuracji *'/, 
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prct., 0d wszystkich zaś innych zabezpieczeń 1'1, 
procentu. 8) Zabezpieczenie na wypadek choro- 
oy i towarzyskie zakłady mające na celu pomoc 
i pielęgnowanie w razie słabości i wsparcie w 
-azie Czasowej, albo też na całe życie niezdolno- 
ści do pracy, o ile nie są obliczone na zysk 
przedsiębiorcy, są wolne od opłaty. ł 

R: :hunki (conti, noty, wykazy, bilanso- 
wane Couti itd.) na pretensje pochodzące z pra- 
wa kupna, zastawu, liwerunku i zaliczek na za- 
stawy drogich metali bądź to w stanie surowym, 
ąadź przebitych na pieniądze, i papiery warto- 
iciowe państwowe, albo też będące w obiegu 
andlowym, jeżeli pretensja nie wynosi 50 złr., 
»odlegają opłacie stemplowej 1 złr. 


od 50 do 1.000 złr. wynosi stempel 5 ct. 
n 1.000 n 5.400 n LJ ” 10 n 

5.000 „ 10.000 ,„ $ 4 20 > 
„ 10.000 „ 15.000 , G $ 30 „ 
R EAA ES OM 

e) n . n " 
a Terminatki (Śchlusszettel, Sehlussnoten, 


3chlussscheine, Schlussbriefe) kontrahentów, sen- 
galów albo pośredników na zawarcie, albo prolon- 
aty dostawy, liwerunku lub zaliczek na zasta- 
wy, na drogie metale bądź to w stanie surowym, 
dądź przebite na pieniądze. i papiery wartościo- 
de państwa, albo też bw, w owiegu handlo- 
wym, weksle kupieckie, przekazy 1 t. d. podle- 
rają stałej"opłacie 5 ct. od sztuki. 


g 


Wyroki i orzeczenia sądów pierw- 


+zej iństancji podlegają, jeżeli przedmiot jest sza- 


wy, opłacie vodług wysokości przedmiotu 


m i 
spornego bez należytości pobocznych; mianowicie 
do 25 złr. opłacie — złr. 5!) ct. 
hn 50 p " l y= > 
200 y » 2 y 50 „ 

800 , n Dory =" 

1600 a ń 10. „w 

" 2400 M m 15 W 

r 3200 p >n 20 „ — w 
n 4000 p n 25 — ,„ itd, 
(Dok. n.) 


Kronika miejscowa i zamiejscowe. 


Dnia 16. marca. 


* Termometr wskazuje dziś 5 stopni zimna; 
chwilami prószy śnieg, — wiatr północny. 


* Komisja wyborcza Izby handlowo-przemysł. 
ukończyła wczoraj sprawdzenie wyborów. Æ% powo- 
du, że tak p. Horovitz jak i Loewenherz 
obaj właściciele kautorów we Lwowie, którzy mieli 
najwięcej głosów w Stanisławowie i Sanoku nie są 
wybieralnymi nie uztano ich wyboru, a wedle 
istniejącej ordynacji wstępują w ich miejsce: pp. 
Emil Breier i Piotr Miączyński, 

Tak tedy skład Izby od czasu gdy narodowe 
stronnictwo zajęło się wyborami i sprawami jej, o 
tyle się zmienił, że podczas gdy dawniej połowa 
Izby była zapełnioną Niemcami a 2 tylko zasiadało 
Polaków — obecnie zasiada w niej 15 chrześcian 1 
9 żydów, z których ostatnich również kilku Z ra- 
dością zaliczyć możemy do stronnictwa polskiego. 
Centraliści przepadli z kretesem a mała ich pozo- 
stała garstka „macht gute Miene zum bösen Spiel“. 


t _Lwewski chór męzki. Otrzymujemy nastę- 
pujące pismo : i'4m zaszczyt sprosić członków lwow- 
skiego chóru męzkiego na jeneralną próbę, która 
się odbędzie 16. b. m. o godz. 7. wieczorem w lo- 
kalności kasyna miejskiego. 

Karol Maszkowski. 


* Fundacja! Magdaleny i Bonifacego Stille- 
rów. Pod tą nazwą zapisał p. B. Stiller dobra Mor- 
szyn w powiecie Stryjskim wraz ze znajdującym 
się tam zakładem kąpielowym, i sa wszystkiemi pra- 
wami nabytemi dla tego zakładu, gal. Towarzystwu 
lekarskiemu na rzecz wdów i sierót po zmarłych 
członkach tego Towarzystwa wyznania chrześciań- 
skiego. Ciążące na tym majątku dlugi spłacać bę. 
dzie bankowi p. Stiller sam dopokąd Żyje, 2 na u- 
tworzenie funduszu na taksę za przeniesienie wła- 
ności Morszyna na Towarzystwo lekarzy galicyj- 
skich przeznacza pan S. już od bieżącego roku po- 
cząwszy 10, dochodu brutto ze sprzedaży mor- 
szyńskich przetworów leczniczych — solanki, ługów 
it. d. Fnudator zastrzega Bobie tylko dożywocie 
w posiadaniu Morszyna i prawo obciążenia go lega- 
tem do wysokości 25.000 zł. płatnym przez Towa- 
rzystwo lekarzy galicyjskich po jego śmierci w ra- 
tach, wynoszących połowę wykazanego każdego ro- 
ka czystego dochodu. Równocześnie też utworzyło 
Towarzystwo lekarskie komitet doradczy dla współ- 
działania z p. Stillerem w administracji zakłada le- 
csmiczego w Morszynie, i w skład tego komitetu za- 
prosił p. Stiller drów: protomedyka Biesiadeckiego, 
Csyżewicza, Jandę, Krówczyńskiego i Meruuowicza. 
Akt notarjaluy, który ma służyć za podstawę do 
hypotecznego zabezpieczenia zapisu, podpisany z0- 
stał przedwczoraj w kancelarji notarjusza p. Ale- 
ksandra Jasińskiego we Lwowie. 

= Kolej Jarosławsko-Bołzka zaczyna być Niem- 
eom wiedeńskim nie na rękę, bo zaledwie podali o 
koncesję na nią pp. ks. A. Sapieha, St. Polanow- 
ski, Wł. hr, Dzieduszycki i A. hr. Gołuchowski, a 
już dziennikarątwo wiedeńskie z Tagblattem na cze- 
łe rmica SIę na nią wywodząc, iż będzie szkodziła 
proponowanej kolej Transwersalnej. Nie wiedzieć co 
ta więcej podziwiać, czy troskliwość 9 ekonomiczne 
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akcje po zajrzetelniejszych cenach 


Wszystkie polecenia z prowineji wykonujemy bezzwłocznie 


doliczenia prowizji, 


w miesięcznych ratach po 5 złr. 
Sokal § Lilien, 
kantor wymiany we Lwowie. 
Kupujemy i sprzedajemy także wszystkie listy zastawne, obli- 


Wyciągrięte losy z najmniejszą wygraną w kwocie 100 sł. 
Drugie ciągniemie 15. kwietnia ISS. 
Sprzedajemy te obligacje podług dziennego kursu, jakoteś na spłatę 


BF- Fówna i korzystna lokacja kapitału. 
biorą także udzia? w dalszych ciągnieniach wygranych. 


Hocznie 6 ciągnień. — Główna wygrana 50.000 zir, 


gacje państwowe, jakoteż 


A) vez 


stosunki Galicji, czy też znaną gruntowność niemie- jło z tego powodu wszystkich, a dlaczego, łatwo so- 
cką w tym razie tyczącą się geografii Galicji. Ko- |bie zdać z tego sprawę. 


lej Jarosławsko-Bełzka ma być drugorzę- 


dną, więc linfi pierwszorzędnej szkodzić w żaden | stwa.) 


-— Z samborskiego. (Wybory do rady pań- 
Ostatni wybór dokonany dnia 10. b. m. w 


sposób nie może, a choćby i mogła, to chyba Nie | Samborze z grupy większej posiadłości do Rady pań- 


kolei Podkarpackiej, jaki więc mają Niemcy | stwa, 
powód do występowania przeciwko niej, trudno PO” | ponieważ wypadł jednomyślnie 


jąć, chyba domagają się tym sposobem jakiego ba- 
sarunku, że jednak polscy panowie nie zwykli tym 
sposobem do celu dochodzić, więc taktyka ta obe- 
cnie na nie się nie przyda. Potrzeby Galicji my 
najlepiej znamy, przy udzielaniu więc koncesji mi- 
nisterstwo nie powinno zupełnie zważać na glos 
dziennikarstwa wiedeńskiego, które przy tem Wszy- 
stkiem nigdy nie jest bezstronnem, 

* + Dr. Andrzej Morowski, profesor gimnazjum 
akademickiego, zmarł przedwczoraj w podeszłym 
wieku. Był to może Ostatni zabytek profesorów 
starego autoramentu, znało go całe miasto, a uczniów 
jego można liczyć na tysiące. : 

* Odczyt dla kobiet. We środę 9. marca miał 
wykład p. dr. Fr. Kamieński „o wpływie światła 
na rośliny,“ Okazawszy na umyślnie w tym celu 
hodowanych roślinkach ważność promieni pomarań- 
czowych na ich zdolności assymilowania węgla, z 
bezwodnika wękla, znajdującego się w atmosferze, 
wykazał następnie pośredni wpływ promieni świa- 
tła na człowieka. Cały ten ponczający wykład 
przystępny w przedstawieniu a piękny 00 do formy 
wysłuchała licznie zebrana publiczność z najwię- 
kszem zajęciem. 

Ostatni w tym szeregu odczyt „o wyspach i 
rafach koralowych“; będzie miał p- dr. Józef Żuliń- 
ski zamiast 16, marca, dopiero W następną środę t 
j. dnia 23, b. m, 

* Defraudacja. Fryderyk Rochr, rządca ekono- 
miczny dóbr p. Karola Michałowicza, znikł w tych 
dniach bez wieści, sprzeniewierzywszy około 150.000 
zł. Defraudant liczący lat 40 ścigany jest listem 
gończym, 

* Na zupę rumfordzką rozdzielaną ubogim wsty- 
dzącym się żebrać, przez Towarzystwo męskie św. 
Wincentego à Paulo, złożyli w handlu pp. Drechs- 
lers i Synów (plac Kapitulny l- 2) w ubiegłym ty- 
godniu pp.: Aniela Drzewiecka Š zł. Włodzimierz 
hr. Borkowski 20 zł. J, M. 5 zł. Konwent 00, 
Karmelitów 10 zł. R. ©. 5 zł. Razem 45 zł., za co 
Bóg zapłać, Od 8. do 14. marca włącznie rozdano 
1961 porcyj zupy i 1948 porcyj chleba. 

„ Wiadomości policyjne z aa lágo b. m.: 
Skradziono; Panu B, L. | 17 ul. Zółkiewska tales 
ozdobiony srebrną bortą, 2 wełniane czerwone ka- 
py i bieliznę nieznaczoną. 

Straż policyjna aresztowała Ludwika Szczy- 
gielskiego za podejrzane posiadanie chusteczki z ko- 
roną i monogr, J. K. a Benjamina Lutwaka i Ja- 
kóba Steinberga z powodu kradzieży przez włama- 
nie się. 

Złożono w policji znalezioną kartkę zastawni- 
czą zakładu gal. kred. na zastawioną za 3 zł. po- 
duszkę, i stalową sakiewkę z 6 ct, 

e ja A 

— (?) Rzeszów 14. marca, (Koneert. — Wy- 
lew „Mikośki. — Śmierć cara.) W sobotę mieliśmy 
tu w kasynie na rzecz miejscowych dyetarjuszów 
koncert amatorski, który pod każdym względem bar- 
dzo świetnie wypadł. Publiczność bowiem przepę- 
dziła ten wieczór nadspodziewanie mile i przyjem- 
nie a dyetarjusze zyskali blisko 80 zł. czystego do- 
chodu. Już to słuszną można oddać pochwałę ama- 
torom, że się znakomicie ze swego zadania wywią- 
zali. Szczególniej zaś podnieść wypada znakomitą 
grę na skrzypcach p. Wojciechowskiego, który ode- 
graniem ,„Serenady** Spiessa i „VII, koncertu“ Be- 
riota porywał słuchaczów. Panna S. wyborną grą 
na fortepianie tak trndnych a mało wdzięcznych ka- 
wałków jak „Im Walde“ Hilera i „Auf Flügeln 
des Gesanges“ Mendelsohn-Liszta nie mało się tak- 
że przyczyniła do uprzyjemnienia tego wieczoru, a 
oklaski, jakie koncertantkę spotkały, były najlep- 
szym dowodem uznania jej talentu. Nie można też 
równie pominąć, aby nie oddać pani Z. zasłużonej 
pochwały za oddeklamowanie wiersza „Lament kar- 
nawałowy” Asnyka, a słusznie możemy przypusz- 
czać, żeby nawet sam p. autor wiersza tego lepiej 
oddeklamować nie potrafił. 

Całość więc wypadła dobrze a publiczność od- 
niosła jak najlepsze wrażenie, a zarazem i tę na- 
dzieję, że pp. amatorzy i amatorki jeszcze nie je- 
den wieczór tak przyjemnie spędzić nam pozwolą. 

Obok: przyjemnych rzeczy mamy tu także do 
zanotowania dość smutne. Pominąwszy już bowiem 
wszystko inne, wypada się użalić na obojętność pp. 
ojców miasta, którzy rozhukanym bałwanom Miko- 
śki pozwalają się wylewać na głowy i nogi mie- 
szkańców ulicy Bernardyńskiej i Sandomierskiej, 
nie myśląc wcale temu przeszkodzić. 

Sławna rzeka Mikośka, tak samo jak lwowska 
Pełtew, przerzyna nasze miasto w samym środkn a 
mając łożysko dość płytkie przy nieznacznym na- 
pływie wody występuje z brzegów i zalewa niżej 
położone ulice. W przeszłym tygodniu wylała ona 
już dwa razy tamując komunikację pieszą a szcze- 
gólniej przechód dla dzieci do szkoły żeńskiej i 
męzkiej. Byliśmy właśnie wtenczas świadkami, jak 
małe dzieci chcąc się dostać do szkoły, musiały bro- 
dzić po kostki w zimnej wodzie, co przecież przy 
dzisiejszych zdrowotnych stosunkach nie bardzo jest 
zbawiennem dla zdrowia, Wypadałoby więc, aby 
ojcowie miasta w własnym interesie temu na przy- 
szłość zapobiegli. 

W tej chwili kiedy to piszę, lotem błyskawicy 
rozbiegła się wieść po mieście o zamordowanin ca- 
ra. Wszyscy z ogromnem upragnieniem oczekują 
nadejścia jutrzejszych gazet i sprawdzenia tej wia- 


powrócił dawną tradycję tego koła wyborczego, 
f Nie wskazuje to 
na jedność zapatrywań, różnice są zawsze i były, 
to też na przedwyborczem zebraniu zdania się ście- 
rają, omawiają się różne kandydatnry, lecz w końcu 
następuje zgoda na jednego i do urny wyborczej 
padają głosy za jednym kandydatem. Wybory w 
tntejszym okręgu nie bywają też wynikiem przy- 
padku. Kierownicy spraw publicznych w obwodzie 
samborskim śledzą za objawami życia narodowego 
i osobistości wyszczególniające się nie w obwodzie, 
nie w powiecie, ale w kraju tęgością charakteru i 
zdolnościami upatrują na posłów. To też kandy- 
daci nie wypływają w ostatniej chwili. Już przy 
wyborze śp. Ludwika Skrzyńskiego, były omawiane 
kandydatury obecnie obranego delegata Tomasza 
dr. Rajskiego i Mieczysława Pawlikowskiego. Wy- 
bór Skrzyńskiego był wskazany okolicznościami po- 
litycznemi, Dwaj inni mężowie pozostali w pa- 
mięci i na oku wyborców. Dlatego teraz obok nich 
inne kandydatury świeże, chociaż ludzi szanownych 
1 zdolnych, nie mogły mieć powodzenia. Wy- 
bór padł na Tomasza dr. Rajskiego, znanego ze 
zdolności i prawości charakteru, lecz to wcale 
nie ubliża kandydatowi Mieczysławowi Pawli- 
kowskiemu, który jest chory i taraz do Rady pań- 
stwa jechać nie może. Lecz zwracamy uwagę na niego 
innych sąsiednich kół wyborczych, jako na męża 
zasad stałych, wypróbowanego patrjotę i nieskazi- 
telnego charakteru. Niech przy zdarzonych wybo- 
rach starają się go wprowadzić do Rady państwa, 
a znajdą w nim zastępcę gorliwego spraw narodo- 
wych. I powiększą nim w Radzie państwa zastęp 
niezawisłych reprzezentantów. 

— Z Wiednia. (Ułaskawienie kata) P. Willenba- 
cher, gdyż tak nazywa się wiedeński Charon, prze- 
prawiający Z polecenia Temidy śmiertelników na 
tamten świat, został przez sąd powiatowy w dziel- 
nicy Sechshaus za oszustwo na 48 godzin aresztu i 
utratę piastowanej posady skazany, którą to drugą 
część kary szy sąd na podaną do cesarza 
prośbę, zapewne w uznaniu jego dotychczasowych 
zasług, darował. Przewinieniem zaś jego było, że 
sprzedał jakiejś staruszce ża 17 zł. kawałek sznura, 
na którym Francesconiego był powiesił, wmawiając 
w nią, że posiadając tę relikwię po wisielcu, jej 
ladaco synalek na porządnego człowieka się prze- 
dzierzgnie. 

— Ptaszek. „Wezoraj na stacji drogi terespol- 
skiej przed odejściem peciągu odbyła się ciekawa 
scena: Młodego, przystojnego i pięknie ubranego 
kawalera, wybierającego się w podróż do Moskwy 
przyaresztowała policja tutejsza. „Szykowny“ ten 
młodzieniec spędził tylko kilka godzin w Warsza- 
wie, a spędzić je musiał wesoło, skoro zdążył wy- 
dać około stu rubli na uprzyjemnienie sobie pobytu 
w Europejskim hotelu. Jest to pisarz od sędziego 
pokoju w Moskwie a do Warszawy przybył dla 
zmienienia na gotówkę 34.800 rubli w papierach 
publicznych, ża które w kantorze p. Portnera wziął 
83.218 rs. 

Bilety te pochodziły z kradzieży 40.000 rs. 
dokonanej w banku tulskim przez niejakiego Teo- 
dora Angielma. Dwaj zacni przyjaciele zabawili się 
trochę w Moskwie i wydali tam w ciągu kilku dni 
dwa tysiące rubli — resztę postanowili zmienić w 
Warszawie i w tym właśnie celu jeden z nich przy- 
był tutaj. Telegraf wyrządził im niemiłą psotę do- 
niósłszy o kradzieży i podawszy specyfikację ukra- 
dzionych papierów, których mimera co do joty zga- 
dzały się z wymienionemi w kantorze Portnera. 


„Telegramy Gazety Narodowej.“ 


Wiedeń d. 15. marca. (Pryw.) W sku- 
tek kompromisu trzech kłubów prawicy u- 
chwalono, na pierwszego wiceprezydenta 
Izby posłów wybrać ks. Lobkowica (dawniej 
marszałka sejmu czeskiego), a p. Gódel- 
Launoy pozostałby na dotychczasowej posa- 
dzie drugiego wiceprezydenta. — Coronini 
będzie kandydował do Izby posłów w pier- 
wszym okręgu wyborczym miasta Wiednia 
(śródmieście), — Koło polskie obradowało 
nad nowellą do ustawy wojskowej, i zniósł- 
szy poprzednią uchwałę swoją co do obo- 
wiązku stawiania się, oświadczyło się w 
myśl przedłożenia rządowego za rozszerze- 
niem obowiązku tego na cztery klasy wieku. 

Berlin d. 14. marca. Cesarz wystoBo- 
wał natychmiast po nadejściu doniesienia o 
katastrofie petersburgskiej telegram kondo- 
lencyjny do nowego cara. W parlamencie 
wyraził prezydent w swojej przemowie wzru- 
szenie z powodu strasznego wypadku, który 
cesarza niemieckiego pozbawił ukochanego 
krewnego 1 wiernego przyjaciela. Prezydjum 
zostało od parlamentu umocowane do wyra- 
żenia kondolencji swej cesarzowi niemiec- 
kiemu. 

W kaplicy ambasądy moskiewskiej od- 
prawiono wielkie nabożeństwo żałobne wo- 
becności cesarza, cesarzowej, wszystkich ksią- 
żąt, księżniczek, reprezentantów najwyższych 
władz, ambasadorów i posłów z całym per- 
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rest. Lwów, 
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w drugim roku praktyki sadowej 
o przyjęcie do biura choćby począt- 
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moskiewskiej zaprzysiężenie tutaj przebywa- 
jących poddanych moskiewskich na wierność 
nowemu carowi. 

Konstantynopol d. 14. marca. Z uwa- 
gi, że na onegdajszem posiedzeniu rokowa- 
nia w sprawie greckiej odroczono, a wypra- 
cowanie przez Portę nowej trasy linii grani- 
cznej pewnego czasu wymagać może, wysto- 
sował Hatzfeld imieniem kolegów do Porty 
pismo, w którem stanowczo na dzisiaj po- 
siedzenie naznacza, wskazuje na konieczność 
rychłego rozstrzygnienia sprawy greckiej i 
oczekuje najpóźniej przed upływem tygodnia 
doniesienia o ostatecznych decyzjach Porty. 

Z powodu zaszłej katastrofy w Peters- 
burgu, odroczono dzisiejsze posiedzenie kon- 
ferencji. Jutro odbędzie się w kaplicy amba- 
sady moskiewskiej żałobne nabożeństwo, na 
którem będą wszyscy ambasadorowie. Zaraz 
po otrzymaniu doniesienia wysłał sułtan te- 
legram kondolencyjny do Petersburga. 

Arcyksiążę Rudolf będzie w Palestynie 
z takiemi samemi honorami przyjmowany, 
jak w swoim czasie książę Walii. 


Paryż d. 14. marca. Tak w Izbie jak 
i w senacie, po gorących wyrazach- współ- 
czucia i ubolewania, wypowiedzianych przez 
prezydentów z powodu zgonu cara, zawie- 
szono natychmiast posiedzenia, 

Rzym d. 14. marca. Na posiedzeniu 
Izby Cairoli zawiadomił posłów, że amba- 


sadorowi Moskwy oświadczył wyrazy współ- | 


czucia ze strony Włoch. Izba przjmuje to 
oświadczenie aprobująco. — Papież wysłał 
do Petersburga telegram kondołencyjny. 

Petersburg d. 14. marca. O godzinie 
pół do 2. ogłosiły salwy działowe z murów 
fortecy uroczystość wstąpienia nowego cara 
na tron i złożenie przez niego przysięgi. Na 
ulicach i placach niezliczone tłumy ludu. O 
godz. pół do 3. udał się nowy car z swą 
małżonką, witany entuzjastycznie przez tłumy, 
do Kazańskiej katedry. 

Według doniesień dziennikarskich, z po- 
między osób, które równocześnie z carem 
zostały skaleczone, jedna już umarła, ale 
przed śmiercią wymieniła swe nazwisko i 
swój adres. 

Sofia d. 14. marca. Książę bułgarski 
wyjechał jeszcze wczoraj wieczór do Peters- 
burga, powierzywszy gabinetowi rejencję, a 
Ehrenrothowi tymczasowo sprawy zewnę- 
trzne. 

Wiedeń dnia 15. marca. Posiedzenie 
Izby posłów. Minister skarbu przedkłada 
projekt ustawy o prowizorycznym poborze 
podatku przez kwiecień. — Następuje wy- 
bór prezydenta Izby. Głosujących. 339; 
Smolka otrzymuje 184 głosów, Rechbauer 
146. Prezydent Smolka dziękuje za powoła- 
nie na tę posadę, przyrzeka, że urząd swój 
sumiennie sprawować będzie i prosi o wzglę- 
dy i popieranie (oklaski z prawicy.) 

W rozprawie szczegółowej nad podat- 
kiem domowym podnosi Kronawetter, że 
różnica między podatkiem czynszowym a 
klasowym niedostatecznie jest określoną. — 
Talirz (Czech) przemawia za ustawą jako 
pomostem, do pomyślnego prawodawstwa po- 
datkowego prowadzącym. Fux polemizuje z 
Kronawettrem; tosamo Zallinger (z Tyrolu, 
niepojmująey oppozycji przeciw Tyrolczykom, 
którzy przecie jedynie tyłko domagają się 
uwzględnienia stosunków faktycznych. — K o- 
misarz rządowy, szef sekcji Tossana o- 
świadcza, że potrzebom kontrybuentów jak 
najsowiciej zadośćuczyniono w $. 5. — Hip- 
politi (Tyrolczyk) przemawia przeciw $. 1., 
który potem większością przyjęty zostaje We- 
dług wniosku komisji. Następnie bez zmiany 
przyjęto $$. 2. i 3. 

Minister skarbu przedkłada projekt u- 
stawy, zmieniającej niektóre przepisy ustawy 
o stemplach i należytościach. — Witezicz 
(Słowieniec) interpeluje ministra - prezydenta 
z powodu druku, według którego tajny ko- 
mitet w Parenzo (w Istrji) podaje do wia- 
domości prezydjum komitetu Alp Julijskich 
sprawozdanie swego człenka, Kudera. W 
sprawozdaniu tem są zaproponowane sposo- 


by, jakby żywioł słowiański w Istrji wytępić 


a natomiast włoski wzmocnić. 


Wiedeń d. 15. marca. Izba posłów wy- 
brała ks. Lobkowiea na pierwszego wice- 


prezydenta ; Demel otrzymał 149 głosów. 

Petersburg d. 15. marca. Wczoraj 

odbyło się tradycyjne składanie hołdu no- 
wemu carowi w sali Mikołajowskiej. Do ze- 
branej jeneralicji i licznych oficerów wszel- 
kiej broni miał car mowę, zrazu łkaniem 
tłumioną a następnie silnym głosem wypo- 
wiedzianą, w której dziękował za żal oka- 
zany po ojeu, tudzież prosił, aby pamięć 
ojea wiernie przechowali, a oraz jemu po- 
dobnie wiernymi byli. 
„ Zebrani odpowiedzieli  nieskończonem 
hurra! W cerkwi miał car przemowę do ze- 
branej Rady stanu i do ministrów, poczem 
najwyżsi dostojnicy przysięgę wierności zło- 
żyli. Następnie cały pochód wrócił do Zamo- 
wego pałacu. Wszystko odbyło się w zupeł- 
nym porządku. Wojsko wczoraj i dzisiaj 
przysięgało nowemu carowi. 

Petersburg dnia 15. marca. Prze 
kilku osobami nowy car oświadczył, iż śród 
przykrych okoliczności wstępuje na tron, 
lecz pełen ufności w współdziałanie uczciwe 
wszystkich patrjotów, usiłować będzie zyskać 
miłość, całej Rosji w. tej samej mierze, w 
jakiej posiadał ją zmarły ojciec. 

Wiedeń d. 15. marca. Izba posłów. 
Książę Lobkowicz dziękuje za odszczególnie- 
nie go. Prosi izbę o poparcie; ubolewa iż 
przy rekonstrukcji EE większość nie 
mogła była uwzględnić mniejszości. 


Projekt do ustawy o budżecie prowizo- 
rycznym na kwiecień odesłano do komisji 
budżetowej. 

Keil przemawiał przeciw 36 o podatku 
domowym, poczem przerwano rozprawy. 

Tonkli interpelował o odrzucenie skar- 
gi, po słowiańsku napisanej, przez triestyń- 
ski sąd handlowy Granitsch interpelowal 
w sprawie podatku gruntowego. 


Przyjechall dnia 15. marca 1881. 


HOTEL ZORZA : E. Stourdza z Multan. 

HOTEL LANGA : K. Maramorosz z Kołomyi. 
F. Pospischil, M. Schifres, J. Hahn, W. Wieder i 
M. Arnstein z Wiednia. 

HOTEL ANGIELSKI : J. Bittner z Krakowa. 
K. Rudnicki z Strzałek. 

HOTEL WARSZAWSKI: W. Śliwiński z War- 
szawy. J. Bąkowski z Sądowej Wiszni. F. Kislin- 
ger z Łoziny. W. Skrzyński z Krakowa. W. Wi- 
śniewski z Wiśniowczyk. W, Steifer z Rozdoła. 

HOTEL LAZARUSA : J. Jakubowski z Ja- 
worowa. S., Ignatowicz z Połtwy. J. Redinger z 
Czerniowiec. 0. Rosmarin z Podhajec. 


W teatrze hr. Skarbka 
Dziś, we wtorek dnia 15. marca 1881. 


CYRULIK SEWILSKI 


Opera komiczna w 4 aktach, mnzyka Rossiniego. 
Kapelmistrz p. Henryk Jarecki. 

Panna Morzkowska odśpiewa w odsłonie Zgiej arję 
a cieniem z opery „Dinorah“, i w odsłonie 4tej 
akcję z opery Belliniego „Purytanie*. 

W międzyaktach 
prof. Faber przedstawi swoją 


"maszynę gadającą 
naśladującą łudząco głos i mowę ludzką, zapomocą 
odpewiednio urządzonego mechanizmu. 
Początek o godzinie 7. wieczór. 


We środę dnia 16. marca 1881. 
Po raz pierwszy: 


MISS ZUZĄNNA 


Komedja w 4 aktach z francuskiego Ern. Legouvé, 
przekład Adolfa Walewskiego. 


Lwów, z Izby handlowej, 15. Marca, 
L Akcje za sztukę. 
(bez kuponu bieżącego.) 


Kolei galic. Karola Ludwika. . 272 — 275 =- 
» _ luwowsko-Czerniow.-Ja88. 170 50 173 50 
Banku hypot. galic. po 100 zł. . 301 — 304 —- 
» kredyt. galic. po 200 złr. 256 259 — 


I. Listy zastawne za 100 złr. 
(bez knponu bieżącego.) 


Tow. kred galic. 5 pret. w. a. . 100 40 101 40 
9 29 RAR: » + 938 40 94 40 
56 7 są „ © „ okres.. 100 40 101 40 

Bankv hypot. galic. 6 pret. 103 20 104 20 


Listy hipoteczne 5'/, wylosowalne 
z 10%, premią 5 . 100 25 101 25 
Galic. Zakł, kred. włoścć. 6 pret. 102 50 104 
DI. Listy dłużne za 100 złr. 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 


dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 — 94 -- 
IV. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie 99 30 100 30 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6%, 101 102 50 
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 102 -- - 
Losy miasta Krakowa 5 . 1950 21 —- 
mi „ Stanislawowa 23 50 25 60 
V. Menety. 
Dukat holenderski . 3 o 546 556 
„ cesarski d 3 . 547 557 
Napoleondor . A ę 7 928 938 
Półimperjał rosyjski ż o 955 9 65 
Rubel rosyjski srebry o 5 150 165 
35 3 papierowy . A 120 122 
100 marek niemieckich . 56 95 57 75 
Srebro . > : > 99 50 100 50 
Kupony w srebrze . a . 99 25 100 25 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń 15. marca 1881. 
godzina 2 minut 30 popoładniu. 
Losy kredytowe 180.75 Węgier. kred, ak.266,— 


Anglo-anstr. 127 50 Unionsbank 127.10 
Kolej Kar. Lud, 273 75 Nordbahn 228 50 
Kolej Poud _ 106— Kolej Alföld. 15975 
Kolej Eltbiety 203,50 Kolej Lw.-czer. 172,— 


Weg. Nordostb. 153.— Wied, Comunal. 121.25 


Weg. obl. p. w zł. 87 25 Galic. indemniz. 99 70 
Weg. kolej zach. 161 — Kolej siedmiog. 108.25 
Renta weg. 6'/,112.99 Losy tureckie 21.80 
Bankverein 126.50 Ros. rubel pap. 1 21 7, 
Losy węgier. 11650 Marki niemieckie —,— 


Usposobienie : korzystne. 
Wiedeń, d. 15. Marca. 
godzina 10 minut 50 przed połndniem 


Akcje kredytowe 292.10 Anglo-austrjac. 127.50 
Kolei Kar. Lad. 273 -- Kolej Połndn. R. 
Unionsbank 12740 Napoleondor . 930 


Rosyj. banknoty 1 21 Usposobienie : silne. 
Berlin, d. 14. Marca. 
godzina 5 minut 47 po południu: 


Rosyjs. bank. 211.90 Akcje kredyt. 52350 
Lombardy 18450 Galicyjskie 119.25 
Kolei Ramań. 70— Austr. bankn. 174.80 


Kasa galic. Towarzystwa kredytowego 
Knpuje Sprzedaje 
5'/, Listy zastawne oprócz kapo- 
* nów 100 złr. pp o . _ . 100 — 100 75 
40/, Listy zastawne oprócz kupor 
nów 100 złr. po . . 94 50 
Lwów, dnia 15. Marca 1880. 


zania CZY 
Wit Grzywiński 
Bratnia Zgoda — Chorążczyzna. 
Od dziś wtorku 15, do 21. marca 
codzień 


KONCERT MUZYKI WOJSKOWEJ. 


Początek o godzinie 7. wieczór. 


Mattoniego 


GIRSSK(BELSKI 


najczystszy szczaw alkaliczny, 
najlepszy napój stołowy i orzeźwiający, 
szczególnie dający się użyć przeciw katarowi 
organów oddechowych, trawienia i pęcherza. 
Pastylki digestives et pectorales. 

Do nabycia we wszystkich aptekach i 
handlach wód mineralnych , kawiarniach fi 
restauracjach. 


Henryk Mattoni, Karlsbad, - | 


94 = 


Namioistrty zarządca gospo |, 
~ darozy więkazych dóbr, go dni OSTATNI WYNALAZEK 
powiednią gwarancją na tantiemę lub za NAJDELIKATNIEJSZE 
stałą pensją sosaukuje posady. — Leśniczy 


+ i E £ r ] | a 

maaa Ew oas mady | IM IXORA p 
comity tat miotbigh.wpmagui. palisi SLD. PANAUBDĘ 
EM 


porady. — Gospodyni w Średnich latach 37, BoULEVARD DR STRASBOUBG, 37 


Podziękowanie. NEWRALGIE 


Za łaskawy współudział w oddaniu | v'sselkie elezpienia nerwowe w jednej 
ostattej przysłegi bratu narzemu ś.| chwili gaiępują po użyciu ek anti-ne- 
Tà- 


p. Igracemu Hercokowi, matema d. R" A Web wmn kok danie 80 
9. b. m. w Stanisławowie stładamy| wa Lwowie w aptece p. Piotra Mikolasuha, 


=- akórnych. 8977 4 4 
najszezersze podziękowanie, a to: WP.|obok Brygidek Krzyżanowskiego 3398 | Jedynie prawdziwa wę Lwowiej 


sę e nan 
Lilionese , me 
37 tyczny środak piękności, 
służy do pozbycia się 
$ wszelkich nieczystości na- 


Ogólne Walne Zgromadzenie członków Towa zystwa Zajiezko- 
wego dla powiatu Przemyślańskiego, cdbędz'e się d. 10. kwie- 
tnia 1861 r. o godzinie Zgiej po polndnin w Prze- 


Bro isławowi Słoneckiemu i Kłosowi- i aptece Jakóba Beisera Hi myślanach, w sali Rały powiatowej, na które Szanownych mogąca prowadzić gospodarstwo wiejskie PARIS 
i, dyrektorom Spółki rolniczej HAMBURG- mam członków 'Towaryyat Zale kowego s ` lub miejskie, porznknja posady w rnieście 

NO zanazi Sy J| Powicn handel kamburgski poszukuje R. PEP WNEBYO BENA ZA lub na wsi. — Majątek mający 860 mor- 

niemniej p. Janowi Obmińsziemu, At" |do komitow:j sprzedaży . 1077 1—2 Medal zł PORZĄDEK DZIENNY. gó + obszaru, z budynkami. gorpudarezomi, 

chitekcie , oraz Szan. Publiczności li © + ? } ' edai złoty PE SANO. too! t ` y jest do nabycia za bardzo przystępią ce 

Stanisławowa. 1—1 sa icyjskiego m asið. fns wystawie powszechnej „ O iczy Pr. tokoin z ostatniego posiedzenia. tę. — Poszukuje się dzierżawy od 200 de 


500 morgów z zasiewami i bodynkawi 

| |gespodarczemi, blisko kolei lub missta 
Bliżezą wiadomość udziaji „Biuro wy- 
wiadowcze* Józefa Birkle, e Lwo 
wis Rynek, nr. 40. 1611 3 


2. Przyjęcie . do wjądom«śi przedłoż: nego przez dyrektora 
cb:achunku za rok 1880, oraz rezultatu i sprawozdania komisji 
koitro'ującej, nakoniec udzjejcnie Dyrekcji absolstorjnm z czyn- 
neści za rok 1880. 

3. Rozdzielenie zyska Z wni skietm cznaczinia dyw denły od 


Kraków d. 12. msrca 1881. Pierwszorzędńe rekomendacje. 


} Oferty pod; M, e. 0996 do Maa- 
Pozostała rodzina zmarłego. senstein £: Voglefiw Pimbtrgt 


GEY "EEE E E RUNA 


w Paryżu 1878 roku. 


Aparat Gazożene Brista 


nazwany i zabrowotowany. 


p | k E wk miada gazowa > ch y A PE A : . 11: 3: 
i eE Ree - Wnioski p jedynczych Cforków, 4 d P d U | | 

Ą T E RJ 1) WEŁNIANE i Ń w pęzet p jace ete. Wa 1763 1- 2 Dyrekcja. Dobi ił 0 Spi VAS anla W a 1C) 1. 
` . t o fl nelki i MEDYCZNA. =—— az = zę = =Ż$Ż= => AÓÓÓ— R DZŹ Bt tož i Ę wT rh pe AR 
1 La pomoc ś : f; rę” = ŻE MHM obra te, położone 2 mile od stacji kolei Liwowsto- zerniowieckiej 
si SZeW1OLY a l ów 23.406 bejmują 1167 morgów, czyli 650 hektarów przeważnie p.zenicznej gleby, 
na suknie damskie o zdaję , od wie!u lat dcbizs u;rawianej. Posiadłość przedstawia całość zaok*ąglong, 

7 e oraz j 4 i eie kn EAy Proszki korzys'ne pełożenie pól nłatwia przystęp i komunikację. Budynki g spo 
à Br ocaty l Szkoty do ubierania. sukien "E jednej chwili AW ga darskie częścią Z twa:dego, e ęsc'} z miękkiego materjsłu odpowiadają 
m W MAGAZYNIE PTY wr do uparatów : wymogom p stę o eg gosjofarstwa. Gorzelnia p.rowa podług najnow- 
El R Woi skiego PE I RDZY 4 Boteikich. | fi ZÓTÓWIA (li III 0 szego systemu, o kotlach miedzianych i żelaznych, z gey w AE 
CZYNSKICZU 3 ; ' 18 koni. Suszarnię słodu ogrzera ogień kożłowy Komin na metrów 
d B= omana 0J y 5 m bym tl „pw h A wysokości przyczynia się do oszezędzenie Spała Magacyn rurami z go- 
MĘ i L. KISIELEWSKIEGO "PE akoto: Vichy. aptekach. w funtowych, eół i ćwierófantowych paczkach zn. jdoję | rzeluią połączony, k.natrukcji śelazcej, pemtćści 1500 hektolt ów apiry- 

cy tusu. Stajnie na 300 sztuk bydła. Pałacyk urządzony z ktmfortem zaw'e- 


MONDOLLOT SYN, 
inkynier fabrykant, 


w Paryżn przy ulicy Chateau-d'Ean, 94 
| 96, ws Lwowie w apt, P. Mikolasch. 


ra 14 pnkoj; dzwonki e'ektryczne, konduttory od piorążów ete Ogród 
wytworwy, dalej park objętości 10 morgów, obejmujicy squy, staw nary- 
biony it. p, Pałacyk ten może właściciel także ra rgqgiek wydzierza- 


w aptece pod Gwiazdą 
Piotra Mikolascha 


Bæ we Lwowie plac MARJACKI liczba 10. ma . 
N 


M 4MIM. a a aT 


się na składzie | 
| 
l 
| 
I 
| 


Prezes Rady Nadzorczej Spółki Rolniczej w Tarnopolu, we LWOWIE | wienia tych dóbr dla włamneg» użytku zatrzymać, gdyż załndowania go: 
zaprasza wszystkich członków Spółki Rolniczej w Tarnepolu na funt kosztuje 60 centów. | snodarskie mają do tateczną j'ość pomieskań, ofńcyn dla słałby i t. d. 
A SZ ORAL un] r sA). o="R[H S$ | Dochód z młynai propisa”ji wynosi 2000 zir, rocznie. B'ż.zą wiail mość: 
W alne Z grom adzenie | zen" ndzielł pan dr. Max Goldesberg w Ogersioweach, . t 17801-8 
| x! ss1ę A 4 
dnia 28. Marca ISSI o godzinie 11. przed południem odbyć È L: 11428. 


się mające. 
PRZEDMIOTEM OBRAD: 
1. Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia. 


2. Sprawozdanie Dyrekcji za rok 1880. 
3. Zamknięcie rachunków za rok 1880. 


"Woda Pudry do apani 
Dr. PIERRE 


Obwieszczenie. 


Celem oddania W przedsiębiorstwo robót malarskich w no- 


4. Ud»ielenie dyrekcji absolutrrjum. a . Bu. 
5. Wnioski Rady Nadzorczej. z fakulteta medycznego w Paryżu jj wym gm:chu sejmowym we Lwawte, odbędzie się dnia 31. 
6. Wnioski Dyrekcji względem dodatków do statutu. 8, na placu Opery w Paryżu. DANA LE o godzinie l2tej w południe na podstawie pise- 
7. Wybór Rady Nadzorczej. | MEDAL ZASŁUGI przyzrary DOKTOROWI PIERRE pg YJ ofert | S a 

si m ` dyrekt« rów ch ee. ao: lat im ae a TO na wystawie auei prawi pnie przyznana środkom BR publiczna licytacja 

. Sprawozdanie komisji stałej dla spraw rolniczych. f . Ró toaletowym do zębów. 1026 2—24 gg i t s. | S j 
10. Sprawozdanie tej komisji o chowie bydła, Znake mite powodzenie y PE : : ; Q| na którą Wydział krajowy królestwa Galicji i Lodomerji z 


W. księstwem Krakowskiem przedsiębiorców zaprasza. 


11. Sprawozdanie komisji Rady i Pomocy ziemian. i TETTE ] : f 
"FM! izascy Nochuncki. | L. 162. NE PA, „ię ny kn do rę "sie ofert C 3 
5” : racyj) do Wydziału krajowego, ustan wia się godzina ta w 
BJ OGLOSZENIE. południe dnia 31. marca 1881, poczem nastąpi bezzwłocznie 
H A m HB |B7—2 i jest 1009 


NIE WERWOWH CHOROBY KOBIECE 48 Dyrekcja kasy o Iności miasta Stanisławowa O pk ak 
D i f rekcja kasy oszczędnoś s” dy, | x 
$)Z NIEDOSTATKU KRWI, WADY SER.F3 Mączka ryżowazniże począwszy od 1. kwietnia 1881 stopę procentową: | i wodki odane b adajko s Porrem A izoni 
É COWE, ete. ete. pezygotowaka=« Bivmiiton a) od eskontu woksli z 80/, na 13y, nikowi, a to według cen jedaost+owych przy. ścianach i sufitach 
tego to działa szczęśliwie na skorę BA R dzek' Hipofoczń Aż Tjo W 614° od jednego metra kwadratowego, zaś przy piecach od sztuki. 
kiedistfsciona przystaje do ) od pożyczek hipoteczny „la lo 2 lo Wydział kraj trze bie zupełn. bəd - 
c) od pożyczek na zastaw papierów wartościowych ZA KTSJONY I ZARUZEDĄ, SO Fon WON 


WZ 


leczą się przez użycie 


ciała, mdaja tdi 3 3 ; SUR, K 
cerze świeżość naturalną. lz 79/, na 81/0/,. borze : prz dsiębiorwy „nie wiązać się bynajmniej „ofiarowanemi 
Oraz podaje čo wisdomości, że na mocy reskryptu Wyso-| Senami i warując sobie prawo odrzuceni: wszystkich o'ert, je- 

CH. F AY kiego c. k. ministerstwa spraw wewn. z d. 16. lis'opada. 1880 żeliby bzi: ł je za nieodpowie Pi Koga 
Liagaryn Perfum w Paryżu  |udzielać będzie pożyczki na akta notarj lne z trzema za pewnej > Wadjum ofertwe wynosić będzie 2'/, (dwa procenty) war- 
9. na uliey de la Paix, 9. uznanemi podpisami z 6 miesięcznym terminem spłaty. | tości całej roboty i winno być złożone w kasie Wydziału kra- 


ARSENIANU ZLOTA Spotęgowanego 


Dr. Addissma. 


SZŁA AZ a kata ACE Wkładki na książ: czki oszczędności oprocentowuje jak do- jowego w g.tówee lub w panterach  publieznych; tnych 

AŻ" | tacha, Dzikowskiego i Jee i w apteœ'dg według stopy 5pret. 1742 8...g | do loko vania kapitałów pupilarny: h a obliczonych pędług kurku 
p. P. Mikolascha, w Ccerniowceach w apt. Stanisławów d. 6. marca 1881. podanego ^` „(Gazecie Lwoweki-j“ w dniu poprzedzającym 
AE Z Dyrekcji kasy oszczędności m. Stanisławowa. | Wniesienie oferty. 


SE: „EM VLEN 


Na złożone wadjum wyds kas: krajowa pokwitowan'e i 
potwierdzi odhiór na kopercie oferty. 

Warunki ogólne i szczegółowe tyczące się tego prze lvię- 
biorstwa jakoteż wzory do -deklaracyj ofertowych otrzymać mo- 


kolej Karola Ludwika. | żna w. kancełarji Dyrekcji budowy w gmachu sejmowym (I. 


ii h: pa AB E pok piętro) w godzinach przedpołudniowy ch. 
OBWIESZCZENIE 
i © 


We LWOWIE, dnia 11. marca 1881. 2753 g—3 


nmo 


ea zwyczajne | 
Zgromadzenie Waine akcyonaryuszów Kł 


ces. król, uprzywilejowanej 


nd 


aż z sa AW, 
Cierpienia szyi i piersi 
| IerpićBIa Szy! 1 piers, 

e a 0-5_9_5_ 2 5 G ozdrowionych) z poradą aler. ziemojta-(okoaatałoważ "zapoe wyfosmoni 
kolei galicyjskiej Karola Ludwika a a r na EF 
odbędzie się w sobótę dnia 14. maja 1881 o godzinie 10. przed południem 


6 pudełek 10 zł. w a. Broszura o użyciu Coca bpsgłatnie i ZEE: 
>. ipo jeepa a słabości W dolnych częściach ciała - 
w Sali Stowarzyszenia austr. Inżynierów i Architektów I., Eschenbachgasse Nr. 9. 


katar łołądka, hemoroidy itp. leczą się szybko ki radykalnie sa pomoag: árodl® 
uniwersalnego używanego przez | Indjan w Peru, zwanego rośliną Cove. of 
wielnset lak wypróbowane w kraju i zagranicą, a raclonalnie za świeżej ro* 
śliny sporządzone przez Sampaona pig Coes N. 8. po 2 zł. 


a Słabości nerwowe, osłabienia, 


tak powszechne jakoteż szczegółowa ustają bezwarunkowo w Peru przez uży 

(M oio od dąwha leczniczej rośliny Coca, której użycie w Europie Alex. Hus 

' Ą byldt najmocniej potwierdził. Racjonalnie za świeżej rośliny sporządzone pi” 

© cułki N IIL,*r.znitać długich studjów „1 badań, ucznia Humboldta, 

\ mpson, okazała się od długich lat jako jedyny i“ skatkujący środek na pf" 
M wyższe cierpienia, nie dający się niczem zastąpić. Pudełko 2 zł. 6 pudełek 10 s 
PA Blilnze objaśnienie bezpłatnie i frameo. 8815 '2— 


| PORZĄDEK DZIENNY: 

. Sprawozdanie wydziału rewizyjnego z zamknięcia rachunków z roku 1880. 
. Sprawozdanie roczne Rady zawiadowczej. 
. Rozporządzenie nadwyżką z roku 1880. 
Wybór wydziału rewizyjnego do zbadania rachunków z roku 1881. 
. Uzupełnienie Rady zawiadowczej. 7 

kcjorarjusze, posiadający najmniej 40 akcyj, ż y. sobie wypełnić pra łosowania, żył w.mian ng liszbę akeyj w ? 
126 attów, tajnie ło dnia 15: wita 7. b. włącznie a Ma Jatomiknt oprócz potwłordzenia ma złołów aleja, kartę wojępi do Zgromadzan» WAE TO | Główny skład u'C. Haubner, „Apotheke zu 


| A. Engel“ wë Wiedniu, am Hof Nr. 6. | 
e Złożenie akcyj uskutecznić można : : i- gdzie załatwiają się także omno zamówienia za zkliczdjiiim: 4, 
w Wiedniu: w kasie Towarzystwa, a Tamże BĄ wszystkie krajowe i zagraniczne środki lecznicze i specjali | 
» w e. ia uprzyw. anstr. Zakładzie kredytowym dla handlu i przemysłu, ; Z AAY Gad wysyłają się. Spis wszystkich Ka. 
j u p. M. S. Rotszylda ; | | | $ skład we Lwowie w apt. Jak. Beż Krakowi . Riy 

we Lwowie: w Filii c. k. uprz. austr. Zakładu kredytowego dla Ëandlu i przemysłu, : i f Sklad: | e p apt. Jak. Beisera, w Krakowie w apt. Rily 


OUR © M0 He 


> g w e. k. uprz, galicyjskim akcyjnym Banku hipotecznym ; i pm ; r m ir a a aa = WH 
w Krakowie: w galicyjskim Banku dla handlu i przemyslu ; r ; | Ą K 
] w-Frankfurcte n. M.: u ppi MA. Rotszylda i Synów; À k $ ; | e: EF 


w Berlinie: w Banku dla handlu i przemysłu; WET a 
w Wroćławiu: w szląskiej spółce bankowej ; mianowicie: Lt KFN rip., i i Ultea Bt. Śpolline Na 18. 7 

co. do miejsc składowych w Wiednin za pomoca konsygnacyj w dwójnasób, w innych zaś miejscach za pomocą końsygnacyj W trójnasób wygoto- | ZUPA ZALECANA. — Tópióku Brazylijska Gzysta i naturalna jest pr 
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